
W niedzielę odbędą się w angielskiej
Strefie okupacyjnej wybory gminne. W

związku z tymi wyborami komentatorzy
radia londyńskiego pozwolili sobie

.Wczoraj na szereg wycieczek w sprawie
ostatnich wyborów, jakie odbyły się w

radzieckiej strefie okupacyjnej. Przy
pomocy niezwykłych sztuczek matema­
tycznych udawadniali oni, iż partia jed­
ności socjalistycznej,'która wygrała wy-
bory, ma mniejsze wpływy, aniżeli wska-

sują na to wyniki wyborów.
Słyszeliśmy wczoraj w audycji prze­

znaczonej dla robotników niemieckich o-

kinzyk zdumienia, że SED wygrała głów­
nie w środkach wiejskich. Równocześnie

wszystkie rozgłośnie niemieckie są peł­
ne entuzjazmu na skutek ogłoszonych
wczoraj decyzji rządu brytyjskiego
zwolnienia niemieckich jeńców wojen-

JEDNA CZY DWIE ARMIE?

LONDYN (BBC). Marsz, lord Montgo­
mery oświadczył wczoraj w Waszyng­
tonie, iż jednym z celów jego wizyty w

Stanach Zjednoczonych jest bliższe ze­
spolenie armii amerykańskiej i brytyj­
skiej.

Wódz brytyjskich faszystów wypływa
na powierzchnię

LONDYN (RAP). Przywódca brytyjskich faszy­
stów, Mosley, znowu wypłynął na powierzch­
nię. Zamierza on zawiązać akcyjne towarzystwo
wydawnicze z nominatnym kapitałem 10 tys.
funtów szterlingów. Mosley oświadczył, że towa-

tsystwo zamierzą wydawać pismo.

Strajk zaostrza się
LONDYN (BBC). Strajk funkcjonariuszy publi-

Cżnych w północnych Włoszech przesuwa się na

południe. Włoska Federacja pracy zapowiedzia­
ła, że jeśli rząd nie zgodzi się na podwyżkę po­
lorów funkcjonariuszy publicznych, wówczas

Strajk ogarnie cały kraj.

12 księży-kfHaboracjonistów
przed sądem jugosłowiańskim

BELGRAD (TASS). Przed trybunałem ludo­
wym w Zagrzebiu stanęła we czwartek grupa
jugosłowiańskich kołaboracjonistów z pułkow­
nikiem Ajsakowem na czele. Wśród 18-tu oskar-
tonych, znajduje się 12 księży katolickich, k'tó-
KY w czasie śledztwa zeznali, że do zdrady za­
równo na rzecz władz okupacyjnych, jak i b.
Marionetkowego rządu Pavelicza nakłoniła ich
chorwacka kuria biskupia.

Trypolis odcięty od świata

LONDYN (TASS). Jak donosi londyński „Eco-
nomist", 3-letnie rządy władz angielskich w Try-
Polisie doprowadziły b. kolonie włoską do kla­
sycznej niemal izolacji. Trypolis. utrzymuje o-

łecnie stosunki gospodarcze jedynie z krajami
i. zw. bloku szterlingowego. Polityka ta wywo-

wśród ludności włoskiej, traktowanej przez
Anglików w Trypolisie na równi z tubylcami,
wielkie rozczarowanie. Wiele Włochów opu­
szcza Trypolis, czego władze angielskie wcale
"ie bronią. Uzyskanie'przez Włochów, zwłaszcza
Młodych, zezwolenia na wyjazd do Trypolisu,
fet praktycznie rzecz biorąc, niemożliwością

Kryzys w rządzie włoskim
RZYM (PAP). Włoskie zgromadzenie konstytu-

cyjr>e zebrało się po raz pierwszy po 47 dniach
Przerwy, Prawie połowa miejsc poselskich świe-

pustkami. Premier Aleide de Gauperi i więk-
“®sć ministrów była nieobecna

Premier włoski przeprowadza rozmowy z dy­
rektorami departamentów i przywódcami partii
* sprawie sytuacji gospodarczej która została
^Prowadzona do kryzysu dzięki rezygnacji mi-
“*stra skarbu Epicarino Gorbina. Premier włoski
*®lazł sie wobec alternatywy powołania nowego

nych. Począwszy od października jeńcy
ci bęęlą zwalniani w grupach po 15 tys.,
przy czym pierwszeństwo będą mieli
żołnierze o nastawieniu „demokratycz­
nym". Do tych wszystkich wiadomości
dodać należy jeszcze doniesienie rozgło­
śni we Frankfurcie o obradach gospo­
darczych przedstawicieli strefy angiel­
skiej i amerykańskiej oraz o mającej na­
stąpić konferencji szefów poszczegól­
nych rządów niemieckich ze wszystkich
stref okupacyjnych. Ma to być pierw­
szym krokiem do utworzenia centralne­
go rządu niemieckiego. Są to oczywiście
wyniki tej tendencji politycznej, jaką
reprezentował min. Byrnes, przemawia­
jąc ze sceajy niemieckiego teatru w Stutt­
garcie. Przeciwko tym tendencjom wy­
stępują nie tylko państwa sąsiadujące
z Niemcami, ale również wielu Czoło­
wych polityków amerykańskich. Bli-

PSL a Byrnes
Przez cały kraj przechodzi fala protestów, przeciwko prowokacyjnemu wystąpieniu..

Byrnesa. ^Dzienniki Polskiej Partii Robotniczej stwierdzają, że „Gazeta Lodowa" nie

dojrzała negatywnego sensu przemówienia, og^iszając je pt.. „Polska... otrzyma tery­
toria byłej Rzeszy". Dopiero następnego dnia min. Wycech zareagował ostro na tę
mowę, a wicepremier Mikołajczyk stwierd ził, iż Ziemie Zachodnie są dla Polski kwe­
stią życią-i śmierci. Prasa PPR przypuszcza, iż oświadczenia będą tylko zasłoną dymna
w taktyc^ PSL zmierzającej do interwencji angielskiej w sprawach polskich. Jako do­
wód przytacza prasa PPR stanowisko „Gazety Ludowej" wobec not anglosaskich w

sprawie polskiego projektu ordynacji wyborczej. Jak wiadomo, jedynie organ PSL nie
zaprotestował przeciwko tej interwencji. Nie z miłości do demokracji i do narodu
polskiego usiłują interweniować w Polsce Bevin i Byrnes — czytamy w artykule Ro­
botniczej Agencji Prasowej — Chcą oni mieć w Polsce rząd, który by ich słuchał

tak, jak słuchał Churchilla Mikołajczyk w Londynie.

Bombardowanie klasztorów
NANKIN (TASS). Jak . donosi agencja

„Singhua", wbrew zaprzeczeniom Waszyng­
tonu o zbombardowaniu przez amerykań­
skie samoloty typu „B-24" miejscowości
Yanań, fakt, ten potwierdziła grupa kore­
spondentów amerykańskich oraz znana

dziennikarka Anna Louisa Strong, która
była naocznym świadkiem bombardowania.

Na marginesie wojny domowej w Chi­
nach agencja „Singhua" podaje, że lotnicy
chińskiego rządu centralnego w ubiegłym
tygodniu zrzucili bomby na klasztor chiński
w Datun oraz na transport kolejowy wiozą­
cy towary UNRRA do strefy zajętej przez
wojska komunistyczne. Ogólna liczba zabi­
tych i,rannych wskutek bombardowań, do­
konanych od 1 stycznia do 10 września br.

wynosi około 1.400,

NANKIN (TASS). Według doniesień a-

gencji Singhua, kpt. Yo-Si-Czżuan, politycz­
ny instruktor 17 pułku 6 dywizji kawalerii,
stacjonującego w Datun, który przeszedł na

stronę ludowo-rewolucyjnej armii chiń­
skiej. oświadczył że do . armii gen. Yan-Si-
Szania od dawna zostały przydzielone 1 pułk
piechoty oraz jeden batalion wojsk panćer-

ministra skarbu, lub też połączenia ministerstw
ska iu i finansów. Partia komunistyczna pragnę­
łaby oddzielnej teki ministra skarbu. Przeważa
zdanie, że zwycięży w obecnej chwili stanowisko
komunistyczne,

Dyrektor banku włoskiego Donato Mónichella
oraz minister transportu’ — Lombardi wymienia­
ni są' jako' kandydaci na stanowisko ministra
skarbu.

Premier włoski ma. wygłosić 17 września prze­
mówienie w sprawie sytuacji międzynarodowej.

ski współpracownik Roosevęlta, Sum-
ner Welles oświadczył, iż największym
niebezpieczeństwem dla świata jest, wy­
korzystywanie przez Niemców różnic po­
między aliantami. Według niego kon­
cepcja Byrnesa grozi nie tylko bezpie­
czeństwu Europy, ale i Stanów Zjedno­
czonych. Inny współpracownik Roose-

velfa, były minister skarbu Morgenthau,
oświadczył, iż pewne czynniki sabotują
zasadę porozumienia w Poczdamie. (Nic
dziwnego, że -po ujawnieniu się protek­
torów niemieckich,, Niemcy- .podnoszą
głowę).

„Już dziś cieszymy się na myśl o dniu,
kiedy damy poczuć wrogom naszą za­
przysiężoną zemstę. Mamy pomocników,
nie walczymy sami" — oto wyjątek o-

dezwy Komitetu Centralnego Wysiedlo­
nych do Niemiec ze Śląska i Sudetów.

nych, złożonych wyłącznie z Japończyków.
Kpt. Yo-Si-Czżuan zeznał również, że

metody, przy pomocy których gen, Yan-Si-
Szań werbuje Japończyków nie są skompli­
kowane. Po prostu do armii Kuomintangu
zaciąga się Japończyków, nadając im wyż­
sze stopnie wojskowe oraz przyrzeka się
znacznie większy żołd niż rodowitym Chiń­
czykom. I tak b. japoński płk. Haiati zo-

stał generałem. B, major japoński Hami o-

trzymał nominację na pułkownika itd. Wy­
padki tego rodzaju, zdaniem kpt. Yo-Si-
Czżuan, można cytować bez liku.

I■ a-ławia-iteii#i
pośredników

LONDYN (BBC). Nasz korespondent paryski
donosi, że Włochy i Jugosławia rozpoczęły roz­
mowy na tęmąt przyszłości Triestu i Wenecji-
Julii. Delegat jugosłowiański zaproponował aby
strefa ta zarządzana była tylko przez Włochy i

Jugosławię, jednakże bez udziału jakiegokolwiek
innego państwa. Tymczasem delegat włoski za­
proponował przeprowadzenie plebiscytu na tym
terenie.

Także Czechosłowacja i Węgry rozpoczęły roz­
mowy na temat granic. Czechosłowacja domaga
się zmian granicznych w okolicach Bratysławy
i wysiedlenia Węgrów z Czechosłowacji.

Na komisji połityczno-terytorialnej dla spraw
bułgarskich delegat Stanów Zjednoczonych zwró­
cił się do komisji z żądaniem aby określiła dro­
biazgowo postulaty wysuwane przez Bułgarię.
Delegaci Francji i Australii wypowiedzieli się
przeciwko żądaniu Bułgarii, która uzyskała po­
parcie ze strony delegata ukraińskiego Przedsta­
wiciel Jugosławii występował ostro przeciwko
greckim pretensjom, wysuwanym wobec Jugosła­
wii i Bułgarii, nazywając je czystym imperializ­
mem.

Tylko 554 zbrodniarzy hitlerowskleh

dotychczas skazano w ^femezech

LONDYN (RAP). Wydział Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych dla badania zbrodni wojen­
nych podaje do wiadomości, że do dnia 31 lipca
br. z ogólnej liczby oskarżonych o zbrodnie wo­
jenne, 1673 osób, 554 zostały skazane na śmierć,
745 poniosły karę więzienia, zaś aż 374 osoby
zostały uniewinnione. Zwraca uwagę umiar

władz anglosaskich w stosowaniu wyroków
śmierci w stosunku do tych, którzy nimi szafo­
wali w odniesieniu do bezbronnej ludności cy­
wilnej.

Niemcy próbkują V 2 Anglików

MOSKWA. Korespondent „Izwięstia" do­
nosi z Kopenhagi, że jak wynika z jnior-
macyj uzyskanych ze źródeł autorytatyw­
nych, w Niemczech produkuje się wyposa­
żenie zbrojeniowe; i tak w Dusseldorfie na

północ od Kolonii pod kontrolą angielskich
władz sojuszniczych produkuje się pociski
V 2, które wywozi się do Anglii. W innych
częściach.Niemiec produkowane są specjal­
ne części do samolotów. Poza tym zdemon­
towano i wywieziono do Anglii zakłady
produkujące uzbrojenie dla łodzi podwod­
nych i dla torped.

Delegacja radziecka na .kongres
Słowian w Ameryce

MOSKWA (PAP). Do Nowego Jorku udała się
delegacja radziecka na zaproszenie przewodni­
czącego kongresu Słowian w Stanach Zjedno­
czonych, Leona Krzyckiego. w celu , wzięcia u-

działu w trzecim Kongresie Wszechsłowiańskim.
Na czele delegacji stoi przewodniczący komite­
tu wszechsłowiańskiego w Moskwie generał
Aleksander Gudronow. W skład delegacji wcho­
dzą również ukraiński pisarz dramatyczny, lau­
reat nagrody. Stalina, Aleksander iśornijczuk,
profesor Timofiej Gorbunow, b. dowódca oddzia­
łu partyzantów na Białorusi bohater Związku
Radzieckiego Wasyli Korłow, sekretarz antyfa­
szystowskiego komitetu wykonawczego młodzie­
ży radzieckiej Lidia Wojnówa oraz inż. Aleksan­
der ■Jugurnow.

Szeregi partii Manio topnieją
BUKARESZT (RAP). Prasa rumuńska komuni­

kuje, że ostatnio zaznaczył się przyrost człon­
ków młodzieżowej organizacji narodowych za-

ranistów, kierowanej przez A. Aleksandrescu.

Przyrost ten tłumaczy się topnieniem wpływów
wśród młodzieży organizacji zaranistycznych, po­
zostających pod wpływami politycznymi i kie­
rownictwem Maniu.

Po wystąpieniu z zaranistycznej partii Maniu
Konstantinescu-Catalan, wiceprezesa młodzieżo­
wych organizacji zaranistycznych i po jego
wstąpieniu do partii narodowych zaranistów, li­
czne organizacje młodzieżowe oświadczyły, że
nie chcą pozostawać w szeregach ruchu, kiero­
wanego przez Maniu. Liczne młodzieżowe ugru­
powania prowincjonalne opuszczają szeregi ru­
chu zaranistycznego i przechodzą do partii na­
rodowych zaranistów.

WO incydentów na granicy albańsko*

greckiej
TIRANA (TASS). Rząd albański wysłał pod

adresem Trygye Lie dokładne sprawozdanie, do­
tyczące wszystkich incydentów na granicy al-

bańsko-greckiej od czasów wyzwolenia Alba­
nii. Sprawozdanie wymienia ponad 100 wypad­
ków tego rodzaju, które — jak wykazały' śledz­
twa — były wyłącznie sprowokowane przez
Greków.

JF kilku zdaniach

Produkcja węgla w sierpniu w Zagłębiu Ruhr.y
wynosiła 5.224.000 ton.

Ordynacja wyborcza do sejmu bedzie tematem
obrad IX sesj KRN.

Polska delegacja skarbowa wyjechała do Mo­
skwy. •

Marszałek Żymierski wezwał żołnierzy pol­
skich do powrotu do kraju.

Churchill będzie przemawiał w Saksonii.
W USA wybuchły nowe strajki.
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Nasze społeczeństwo nie tylko uskarża
się na nadużycia mieszkaniowe czy aprowi-
zacyjne, na łapówki po urzędach i paskar-
stwo — plagi powojennej deprawacji. No­
wy rok szkolny przynosi obywatelom nową
plagę związaną z posyłaniem dzieci do
szkół. Jesteśmy zasypywani listami z kół

rodzicielskich, z których jasno wynika, że
w szkołach krakowskich brakło miejsca dla
napływających uczniów z prowincji. Pod­
woje szkół zastają chłopi i robotnicy zam­
knięte dla swoich córek i synów. Groźne
słowa padają z ust dyrektorów szkół zawo­
dowych (np. przemysłowej) i ogólnokształ­
cących gimnazjów: „nie ma wolnych miejsc,
klasy przepełnione".

Zastanawiamy się nad tym i nie możemy
zrozumieć, że po 6-ciu latach okupacji w

nowej Polsce znów zapełniają szkoły dzieci

zamożnych mieszczuchów, paskarzy i sza­
browników, natomiast nie mogą się kształ­
cić synowie robotników, inteligentów pra­
cujących i chłopów. Co władze szkolne ro­
bią, ażeby ten stan rzeczy zmienić? Podob­
no na czele kuratorium stoi członek PSL-u
zatem „obrońca ludu”. Dlaczego więc nie
zakłada się nowych szkół, nowych klas, no­
wych internatów, aby złu zaradzić? Czy w

Krakowie mamy brak nauczycieli, który na

to nie pozwala? Tymczasem mamy prawie
wyłącznie internaty i bursy prywatne (prze­
ważnie klasztorne!) pobierające miesięcznie
opłaty od 5—6 tysięcy zł. Kogo na takie

wydatki stać? Chyba nie bezrolnych i ma­
łorolnych chłopów, nie pracowników pań-
stwowych, nie robotników.

Szkoły prywatne wciąż podnoszą opłaty,
ale nie tylko prywatne. Również państwo­
we nakładają na rodziców haracz, w for­
mie jakiegoś wpisowego w wysokości 200
—3 00 zł. od ucznia. Czy kuratorium o tym
wie i czy to aprobuje? Najgorzej przedsta­
wia się sprawa z podręcznikami. To zakra­
wa na 6kandal! „Czarny" rynek podnosi z

dnia na dzień ceny książek szkolnych. Nie­
które podręczniki dochodzą już do 1500 zł.
Dla zakupienia kompletu książek do danej
klasy muszą rodzice wydatkować ok. 10.000

' zł. Urzędnik, nauczycie], czy robotnik, mu­
snęliby kraść aby podołać tym ciężarom!
Dziwimy się., że tu znów kuratorium mil­
czy. Milczą również władze administracyj­
ne, milicja, komisje dla walki z nadużycia­
mi, sądy. Książkami nie wolno paskować,
na równi z artykułami pierwszej potrzeby.
Mniej nas boli nawet, jak nakłada kupiec-
two horendalne ceny na luksusowe artyku­
ły. Książka winna być Chlebem codziennym.
W demokratycznym państwie, oświata musi
stać się orężępi szerokich mas pracowni­
czych.

Słyszymy o braku nauczycieli, nie tylko
na Ziemiach Odzyskanych ale i w woje­
wództwie krakowskim. Wiemy, że wiele
szkół jest nieczynnych na Podhalu, Spiszu
i Orawie, w powiecie olkuskim itd. W Kra-

Mając bowiem los do 48-mej lo­
terii klasowej,, możesz wygrać jedną
z poniższych wygranych:

główną wygraną — 1,000.000 zł.
6 wygranych po 500.000 99

38 99 100.000 99

60 99 50.000 99

145 99 20.000 99

535 99 10.000 99

Ogółem wyciągniętych będzie z koła
48.000 wygranych na sumę 62,000.000

złotych.
Ciągnienie B-ej Masy już 14 bm.

kowie pracują starzy nauczyciele, z wysłu­
żonymi latami i odmawia się im jakichkol­
wiek zniżek, w wymiarze godzin lekcyj­
nych, choć i to słusznie się należy. No ale
dla braku sił nauczycielskich muszą „ciąg­
nąć" ponad siły. W Krakowie mają nie tyl­
ko zniżki, ale płatne i bezpłatne całoroczne

urlopy zdrowi i młodzi nauczyciele — dyg­
nitarze z Z. N. P. po to, aby zasiadać w

spółdzielniach, robić uboczne interesy, nau­
czyciele nieideowi, którzy wolą zajmować
intratniejsze posady w tym trudnym okre­
sie powojennym.

Tymczasem kurator, naczelnicy, wizyta­
torzy, inspektorzy szkolni zachłystują się
postępami szkolnictwa. Opracowują zawzię­
cie sprawozdania i statystyki za biurkami,
cierpią na chorobę biurokracji, przesadzają
z legalizmem. Nowy rok szkolny otwiera
kurator Gałecki, koncertem na Wawelu i

Konferencja aktywu wiejskiego ZWM
WARSZAWA (PAP). Dla omówienia podstawo,

wych zagadnień pracy na wsi Zarząd Główny
ZWM zwołał konferencję aktywu wiejskiego
wszystkich województw. Jak wynika ze sprawo­
zdań zgłoszonych na konferencji, 6O°/o członków
ZWM stanowi młodzież wiejska. ZWM -owe koła

wiejskie zorganizowały na terenie wsi 1.500
świetlic i bibliotek, szereg domów ludowych,
szkół i spółdzielni rolniczych. Wielki jest też
udział ZWM-owców w akcji osadnictwa spół-
dzielczo-parcelacyjnego.

Plan pracy podjęty na konferencji aktywu
wiejskiego ZWM przewiduje: ,

1) zorganizowanie 500 zespołów przysposobie­
nia rolniczegó do końca roku bieżącego, 2) po­

Co myśli szary człowiek

o mowie Byrnesa
WARZAWA (PAP). Szarzy, prości ludzie podzie­

lili się z przedstawicielem PAP swymi wrażenia­
mi na temat mowy Byrnesa.

BEDNARZ, były dozorca warszawski, obecnie
rolnik pod Szczecinem na Pomorzu Zachodnim,
będąc przejazdem w Warszawie, powiedział:

„My na Zachodzie nie boimy się takich mów.
Ziemia, na której pracuję, jest polska i polską
pozostanie. My z tej ziemi .nigdy nie ustąpimy, a

po takich mowach będziemy pracować jeszcze
lepiej".

STEFANIA ZIELIŃSKA, wdowa: „mój mąż zo­
stał zabity w Oświęcimiu, starszy syn zginął w

powstaniu warszawskim. Został mi jeden syn,
młodszy; wiem, że gdyby Niemcy jeszcze raz na.

padli na Polskę, zginąłby i ten syn, a z nim mi­
liony innych ludzi. My, matki, nie chcemy woj­
ny, a przyjaciele Niemiec jej pragną".

JAN KOPACZ, żołnierz: „Nie po to walczyliś­
my pod Berlinem, aby tam miała znowu powie­
wać swastyka. Nie colniemy się ani o jeden krok
od Odry i Nysy".

MICHAŁ PIENIĄŻEK, rolnik ze wsi. Piekary
w woj. warszawskim: „My wszyscy jesteśmy
wrogami Niemców. Pamiętamy, co nam Niemcy
zrobili. Prawdziwy Polak zakasze rękawy, będz!e
pracować, aby nasza kochana ojczyzna była sil­
na i Niemiec nie był dla niej straszny a ten pan,
który tak broni Niemców, nie wie, z kim się
przyjaźni".

Dziennikarz udał się również do warsztatów
tramwajowych na Woli, gdzie przeprowadził kil­
ka rozmów z robotnikami.

Oto, co powiedzieli:
STEFAN DUDA, ślusarz: „trzy razy nieprzy­

jaciel zwalił nam te mury nad głową . ale odre­
montowaliśmy je. Nie pozwolimy <ch zwalić po
raz czwarty, a do tego właśnie, do zwalenia mu­
rów zmierza mowa Byrnesa. Takie mowy może
wygłaszać tylko człowiek, który chce wojny, a

pomagają mu w tym ci, którzy pokumali się z
nim w Londynie".

wygłasza podniosłe przemówienie. A dys­
proporcje i tak panują między tymi oficjal­
nymi pokazami a tragiczną rzeczywistością
szkolną. Bijemy na alarm! Skończyć z za­
kłamaniem i fałszowaniem sytuacji. Niechaj
zniknie z drzwi inspektora szkolnego na

miasto Kraków napis: „Godziny przyjęć od
13—15". Wstęp poza godzinami przyjęć do­
zwolony wyłącznie w sprawach istotnie na­
głych", Niech dygnitarze otworzą swoje
biura szeroko dla tych, co otworzą im oczy
na prawdziwą sytuację szkolną. Szkoły nie

są folwarkami PSL-u . Kuratorium z ozono­
wą demokracją musi zerwać. A na pewno
nie ma racji kurator Gałecki, kiedy poszle
ministrowi Oświaty ob, Wycechowi piękne
sprawozdanie, że nowy rok szkolny w Kra­
kowie rozpoczął się koncertem na Wawelu,
i że wszystko jest w porządku.

St. O.

pieranie Uniwersytetów Ludowych i czuwanie,
by nie stały się terenem krzewienia poglądów
jakiejkolwiek partii politycznej.

Szeroko omawiano też na konferencji sprawę
odbudowy wsi. Koła wiejskie ZWM wykazały
w tej dziedzinie wiele inicjatywy, organizując
specjalne brygady dla elektryfikacji wsi, jak np.
w pow. Włoszczowa i w gminie Jaszczów (woj.
lubelskie). ZWM-owcy zajęli się też odbudową
zniszczonych dróg w Stopnicy fwoj. kieleckie)
i domów ludowych.

Dla opracowania planu pracy wychowawczo-
oświatowej na okres zimowy zwołana zostanie
w dniach od 1. X . do 15. XI. konferencja woje­
wódzkiego aktywu wiejskiego ZWM.

SADZ1ŃSKI JAN, ślusarz: „Byrnes w obronie

swego rozkładającego się świata chce odkarmić
niemieckiego psa łańcuchowego, aby go posz­
czuć, na spokojnych sąsiadów".

PIOTR JAWŁOWSKI, kowal: „Mowa dla nas

była zła. Wiemy jednak, że p. Byrnes nic nie
zdziała swoją mową. Żeby jednak nie było, złych
skutków mowy, Polacy powinni być zgodni. -

Rozbicie,, które jest w kraju, trzeba zlikwidować.
Trzeba skończyć z „ludźmi z lasu", którzy za

iaszyslowskie pieniądze mordują demokratów.
Trzeba skończyć z tymi, którzy ludzi z lasu po­
pierają".

• WACŁAW PAWŁOWSKI, elektromonter, „mo­
wa Byrnesa . to głos wołającego na puszczy.
Nasze granice zachodnie, to sprawa dziejowa i

my ich nigdy nie oddamy. Nikt nie może o ta­
kiej mowie powiedzieć, że jest dobra i sprawie­
dliwa".

Od naszych korespondentów
fewa krwawa zbrodnia

skrytobójców
JAROSŁAW (R). Dnia 6-go września padł na

posterunku w czasie wykonywania swych
czynności, śp, kpr. Józef Machała, pracownik
referatu śledczego Powiatowej Komendy Mili­
cji Obywatelskiej w Jarosławiu. Padł z ręki
zbrodniczych siewców zamętu, ż ręki morder­
ców, mających na sumieniu już tysiące istnień
ofiarnych, bezimiennych obrońców ładu, porząd­
ku i wolności w odrodzonym państwie.

W niedzielę, dnia 8 września br. odbyło się
odprowadzenie zwłok poległego bohatera z

gmachu Komendy Powiatowej MO w Jarosławiu,
przy ul. Czarnieckiego 6, na Stary Cmentarz.'
Żałobna uroczystość przemieniła się w manife­
stację ludności.

Co przyniosą kolejarzom próp.
zycje Mieszanej Komisji Piać

(RAP) Proponowana przez Mieszaną KomiSi
Płac podwyżka, wyrażająca się bardzo powaga
kwotą 20% całego funduszu płac, zostanie uży­
ta w pierwszym rzędzie na wyrównanie różnić

między poszczególnymi grupami pracowniczymi
i wewnątrz tych grup, na przywrócenie pre.
miom właściwego ich znaczenia oraz na upo­
rządkowanie systemu płac przy jednoczesnym
skasowaniu różnych ukrytych dodatków (tzW
kopertowych) dla odgórnej administracji. przy
porządkowaniu płac przyjęto zasadę, iż wyrów­
nanie różnic odbywa się na drodze podciąga­
nia grup niżej uposażonych do lepiej uposażo­
nych, przy jednoczesnym określeniu górnej, ma-

ksymalnej granicy zarobków dla dyrektorów.
Określono jednolitą stawkę dla niewykwali­

fikowanego robotnika placowego we wszystkich
gałęziach przemysłu na 1.600 zł miesięcznie i
2.000 zł jako najniższą stawkę dla wykwalifi­
kowanego pracownika państwowego i pracow­
nika P. K. P.

W dokonanych podwyżkach uwzględniono w

wysokim stopniu kolejarzy, gdyż przewidziano
podwyżkę sięgającą 32%, tj. drugą co do wielko­
ści po górnikach, którzy otrzymali 39%. Tak
znaczna podwyżka jest wynikiem coraz wydaj­
niejszej pracy kolejarza oraz większego uzna­
nia dla jego pracy wśród społeczeństwa i czyn­
ników miarodajnych. Trzeba też dodać, że po
podwyżce obowiązującej od 1 sierpnia 1946 r.

dla pracowników PKP przychodzi obecnie druga
znaczniejsza podwyżka z ważnością.od 1 wrze­
śnia 1946 r.

Dziennikarze zagr. u Marszałka

Roli-źymierskiego
WARSZAWA (PAP). W dniu 12 bm. marsza­

łek Rola-Żymierski w obecności zastępcy naczel­
nego dowódcy W. P. ften. Spychalskiego, przyjął
na konferencji prasowej akredytowanych w

Warszawie przedstawicieli prasy zagranicznej.
Na blisko 2-godzinnej konferencji marszałek

Rola-Żymierski udzielił wyczerpujących infor­
macji i odpowiedzi na pytania dziennikarzy za­
granicznych.

Przeciw Byrnesowi
Dnia 9 września 1946 r. na rynku w Miecho­

wie przy udziale parotysięcznej ludności oko­
licznej odlbył się manifestacyjny wiec protesta­
cyjny jako odpowiedź na ostatnią mowę Byr­
nesa. Wiec zagaił poseł KRN. Tow. Taborowicz.
Przemawiali: Dyr. Kołodziejczyk w imieniu PPR,
ob. Słowik z ramienia PPS i ob. Konieczny ze

Związków Zawodowych.
Wiec zakończył się odczytaniem rezolucji i

odśpiewaniem „Roty".
Dnia 11. września 1946 r. odbył się w Żywca

wielki wiec manifestacyjny w odpowiedzi na

ostatnią mowę Byrnesa. — Udział w manife­
stacji wzięło parę tysięcy osób. Przemawiali:
wicestarosta Cukier oraz kieir. Pow. Oddziału
Infor. i Prop.

Wiec zakończono odczytaniem rezolucji.
Równocześnie odbył się podobny wiec w

miejscowym browarze. Przemawiał przedstawi­
ciel Wojew. Kom. PPR .

Wysadzony most na Sanie

wydobyto
(—) Żelazny most na Sanie w Przemyślu, wy­

sadzony przez cofających się Niemców, został
staraniem Powiatowego Zarządu Drogowego W

Przemyślu wydobyty z wody. Poszczególne czę­
ści mostu zostały wpierw w wodzie pocięte ra­
kiem, co można było stosunkowo niewielki®
trudem przy niskim stanie wody w rzece w po­
rze letnich upałów przeprowadzić. Przy pomocy
wyciągów wydobyto z dna Sanu dotychczas
400 ton złomu, który zmagazynowany i ponu­
merowany nadawać się jeszcze będzie do na­
prawy innych mostów. Partie niezdatne zupeł­
nie do użytku zostaną odesłane do hut śląskich
cel.em przetopienia. W obecnej chwili pozosta­
ło jeszcze do wydobycia około 200 ton żelastwa.
Zachodzi konieczność zainstalowania podwod­
nego palnika do cięcia metalu.

Ca sfychać'{wd
Rozsiadło się Zakopane w cieniu znudzonego

Giewontu i szaleje. Szaleje przynajmniej raz na

tydzień, w soboty, na dancingach u Karpowi­
cza i w Morskim Oku. To w sezonie. A przed
sezonem i po, w tumanach kurzu przez wiatr
halny. wzniecanego.

Musi też ojciec miasta mieć specjalne wzglę­
dy u władcy, wiatru halnego i najwyższego stra­
żnika pogody p. Fedorowicza, aby letnia, zimo­
wa, jesienna, wiosenna i demisezonowa stolica
Polski miała jaką taką pogodę, wtedy gdy są go­
ście i hojnie dwudziestakami (naturalnie zło­
tych nie groszy) zasilają pęczniejącą kasę miej­
ską.

Byli podobno kiedyś zbójnicy w Tatrach. Dziś
ich już na pewno nie ma, wybrali łatwiejszy za­
wód: urzędują za bufetami restauracji na Ka­
sprowym Wierchu i na Gubałówce. . Ceny pra­
wdopodobnie wzrastają wprost proporcjonalnie
do wysokości n. p. m. Bardzo dobrze się stało,
że dobra mama natura nie umieściła Zakopane­
go na wysokości Mont ł^anc.

„Sezon minął"... jak śpiewała rzewnie w pio­
sence o Zakopanem refrenistka popularnej orkie­
stry V7robla, Tabody.

Sezon minął, razem z sympatycznymi „wró­
blami" wyjechała i Tabody, nie ma gdzie pójść,

r.by trzeźwo nie patrzeć na pustoszejące Zako­
pane. A tu słońce świeci, jak w sezonie. Mło­
dzież pojechała do „szkół", szabrownicy na za­
chód, a mężowie do żon, a żony, powiedzmy do
mężów. Pusto jest i cicho, chyba że ruchliwy
TKM. urządzi jeszcze jeden zjazd motocyklo­
wy do Zakopanego. Będzie miał o jednego ucze­
stnika więcej. Niżej podpisany, po Raidzie Ta­
trzańskim zebrał na trasie tyle połamanych czę­
ści, pogubionych śrub, że z pomocą dzielnych
mechaników złożył sobie nowy motocykl. Zo­
stało jeszcze na zmotoryzowaną hulajnogę dla

przyszłego syna.
Mimo wszystko felieton ma tytuł: „co sły­

chać pod Giewontem". Owszem, było słychać,
jak młodzi taternicy, wzorem kozic górskich i
Józia Świerka, który sforsował północną ścianę
Giewontu, drapali się na różne Świnice i Kozie

Wierchy, a potem zleźć nie mogli i krzyczeli,
żeby ich zdjąć i odprowadzić do mamy. -

Zakopane, to najbardziej rozśpiewane miasto

pod słońcem. Neapol nie śpiewa tak, i tyle co

Żakopane, nawet w nocy, a raczej najczęściej
w nocy.

Często było słychać śpiew „Krakowiaku, czy
ci nie żal górali" zostawionych w Zakopanem.
Znając rozrzutność Krakowiaków, szczególnie

tych z rynku od „miękkich i twardych" na pe­
wno nie. To same „grube ryby", a nie zako­
piańskie pstrągi, które tak smacznie zajadali
u „Jędrusia".

Tyle o Zakopanem na sezon, ale jest i Za­
kopane na codzień, Zakopane człowieka zwy­
kłego, nie bardzo może szarego, przeciwnie o-

palonego na brązowo. Zakopane autochtonów.
Zakopiańczyk czy to będzie rodowity góral, czy
zasiedziały „ceper" ma takie same'troski i kło­
poty, jak każdy inny człowiek w Polsce. Mo­
że nieraz większe, bo życie jest tu trudniejsze,
choć wydaje się płynąć jak woda górskiego
potoku, lub lekko sunąć,. jak kolejka na Ka­
sprowy. To Zakopane „na codzień" przytuliło
2 lata temu kilka tysięcy Warszawiaków, nie
tylko tych z „dularami", ale i biednych jak
myszy kościelne. Ci pierwsi urządzili się dosko­
nale, drugimi zajęły się instytucje społeczne,
jak RGO z prezesem p. Krzyżakem i przetrwali
jakoś do końca wojny. Tego Zakopanemu za­
pomnieć nie można, i teraz gdy wracają na krót.
ki pobyt, z rozrzewnieniem wspominają chwile

tymczasowego, bezpiecznego pobytu, po strasz­
nych przejścia powstania warszawskiego.
Wielu zostało na stałe w Zakopanem, tworząc
nową warstwę, która wnosi do Zakopanego
wiele zapału do. pracy społecznej, ideowej, wża-
mian za możność pobytu w cudownym klimacie
i przeczystym powietrzu.

I żyje Zakopane od sezonu do sezonu, od ła­
tę do zimy — w lecie prosząc o słońce, w zimie

o tony* przydziałowego śniegu. W przerwach
przejada zarobione pieniądze i płaci mniej lui>

więcej skrupulatnie podatki do urzędu skarbo­
wego.

Stwarza nowe komitety Obywatelskie i' Spo­
łeczne i urządza akademie „ku czci", w których
jak w litanii buddyjskiej, stale powtarzają ®Q
te 6ame wersety, te same nazwiska. I od razu

można powiedzieć, że p. X jest prezesem takie­
go komitetu, p. Y sekretarzem, w następny®
komitecie bez zmian, aż do skutku.

Nihil novi sub Giewontem.
A onże Giewont z filozoficznym spokojem Pa'

trzy się na nowe' Zakopane, nie wzruszyła 9°
bomba atomowa, ani pokojowa konferencja,
wzruszył się tylko poczciwiec w ostatnich nu0"
siącach. Ujrzał nowych ludzi koło siebie, no­
wych i innych. Tłumnie, całymi setkami WY"
siadali z unrrowskićh samochodów i szli w góry.
Słuchał pieronowania śląskiego, prostych 8

szczerych zachwytów robotników nad iecl0
pięknością. Wzruszył się stary snob Giewont;
Mrugnął filuternie do swej sąsiadki Gubałówki
i rzekł po góralsku: „Lepse casy nastały, haw-
gaździno, naród sie bawi, nie panowie. Nie­
sie bawi". I zaczął swym potężnym nosem roZ'

pędzać tłoczące się z tamtej strony chmurzy­
ska „coby naród descu ni mioł, a wczasownjk1
swoje dwa tygodnie w słonku mogli sie opalać

Nie tylko na brązowo, ale i na serdeczne zł°’
to. Złoto*nowych czasów. Nowego, lepszego czło­
wieka. ST. KAR"
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Wyjeżdżając ze Stanów Zjednoczonych po
dwumiesięcznym pobycie, Ilia Erenburg udzie­
lił wywiadu przedstawicielowi United Press. —

Mówił o swych wyrażeniach, o odczuciach., o rze­
czach zaobserwowanych. Mówił o wielkich'
sprzecznościach, jakie widział, o pudełku cygar
za 200 dolarów i o rodzinie z nad Mississippi,
składającej się z 8 członków, zarabiającej rocz­
nie 200 dolarów. A . przede wszystkim mówił o

tym, że trudno jest zrozumieć Amerykę, trudno
ją poznać, trudno przeniknąć jej tajemnice.

Istotnie, im bardziej staramy się zgłębić ta­
jemnice tego kraju, im bardziej staramy sie.

, poznać jego dynamikę, im bardziej staramy się
zrozumieć odbywające się procesy, zachodzące
sprzeczności i konflikty, tym bardziej widzimy
ich skomplikowanie.

Dlatego często steram się operować cyframi,
, matematycznymi danymi. Cyfry ułatwiają orien­

tację, wprowadzają niekiedy z mi’ejsca w sedno

rzeczy, upraszczają rozumowanie.
Z tego też powodu pragnę operować dzisiaj

statystyką.
Dr.uga wojna światowa kosztowała Stany Zje­

dnoczone: w ludziach: 259.637 zabitych, 35.328
zaginionych i 651.934 rannych.

W dolarach: 336 bilionów, t. zn . 11 razy wię­
cej aniżeli pierwsza wojna światowa.

Jeżeli podzielić koszty pieniężne prowadzenia
wojny na każdego mieszkańca, wyniesie to

2,551 dolarów na głowę.
Tyle koszty.. Ale były i zyski. Oczywiście —

nie dla wszystkich.
W czasie wojny 1914—1918 zyski przemysłu a-

merykańskiego wynosiły 28.5 biliona dolarów. —

Czysty zysk wielkich korporacji ^zemysło-
wych podczas owych czterech lat wojny wyno­
sił tyle co zysk poprzedzających lał dziesięciu.
Nastąpiła wieilfea koncentracja bogactw w rę­
kach grupy magnatów przemysłowych i finansi­
stów.

Według oficjalnego raportu, wydanego w r.

1926 przez Federal Trade Commission, 59 proc.'
bogactw kraju należało w tym okresie do 1

proc, ludności. Około 12 proc, całej ludności
. posiadało 31 proc, bogactw kraju, a pozostałych

87 proc, ludności Stanów Zjednoczonych rozpo­
rządzało resztą, tj. 10 proc, wszystkich dóbr

materialnych.
Bogactwa kraju coraz to bardziej koncentro­

wały. się w rękach nielicznej gaTstki, coraz

mniejszy był udział w tym szerokich rzesz

narodu.

Kiedy padł Pearl Harbour. prezydent Roose-
velt zapewniał, że oibecna wojna nie zrodzi mi­
lionerów, że z krwi synów amerykańskich nie

powstaną dochody wyzyskiwaczy. Na jego zle­
cenie uchwalono specjalne ustawy podatkowe,
mające na celu ograniczenie dochodów.

Obecnie jednak okazuje się jak słabymi j bez­
skutecznymi były podjęte środki zaradcze. Obec­
nie okazuje się, że nie stanowiły one żadnej
tamy dla wielkich , apetytów rekinów finanso­
wych. Druga wojna światowa przyniosła ame­
rykańskim korporacjom 56 bilionów dolarów

czystego zysku, ożyli dwa razy więcej aniżeli
pierwsza wojna światowa. Po potrąceniu
wszystkich podatków — normalnych i nadzwy­
czajnych — czysty zysk wielkich królów prze­
mysłu był w latach 1940—45 przeciętnie o 250

proc, wyższy niż w okresie przedwojennym. Je­
żeli zaś za podstawę obliczeń weźmiemy c®as-

. okres 1942—45, lata, kiedy Stany Zjednoczo-
^ne brały czynny udział w wojnie, to czysty zysk

po odliczeniu wszelkich podatków był prze­
ciętnie o 300 proc, wyższy niż przed wojną.

Nastąpiła jeszcze mocniejsza koncentracja ka­
pitału, jeszcze większy wzrost wpływów naj­
potężniejszych korporacji.

Niedawno komisja senatu (Senatę Smali Bu­
siness Committee) ogłosiła raport p. t „Concen-
tration and World War II („Koncentracja i 2-ga
wojna światowa") w którym stwierdza, że „zna.
ozenie wielkiego busińess-u, szczególnie zaś po­
tężnych korporacji gwałtownie wzrosło podczas
wojny, zaś wpływy małego businessu gwałtow­
nie się. skurczyły".

Jeżeli przyjrzymy się odpowiednim tabelom

statystycznym, to znajidziemy niektóre gałęzie

Prawo dla każdego
Tymczasowe aresztowanie. Syn pański został

tymczasowo aresztowany, co oczywiście nie

przesądza kwestii iż w jego sprawie może za­
paść wyrok uniewinniający. Tymczasowe aresz­
towanie jest jednak konieczne w wypadkach gdy
Zachodzi -uzasadniona obawa że oskarżony bę­
dzie się ukrywał albo że będzie nakłaniał świad­
ków do fałszywych zeznań lub iż będzie się
starał usunąć dowody przestępstwa. Tymczasowe
aresztowanie stosuje się także wtedy, gdy os­
karżony nie ma stałego miejsca pobytu ani o-

kreślonego źródła utrzymania, lub gdy nie moż­
na ustalić jego tożsamości, a także wówczas,
9dy oskarżony jest przestępcą nałogowym, za­
wodowym, lub recydywistą. Ponieważ’przypusz­
czalnie syn Pana jest aresztowany dlatego, że

mógłby się porozumiewać ze świadkami, przeto
Po przesłuchaniu wszystkich świadków można
tmosić o wypuszczenie'-, go na . wolność na tej
Podstawie, iż ustały, przyczyny dla których are­
sztowanie nastąpiło. Jeżeli jednak przyczyną
aresztowania była raczej obawa, że oskarżony
będzie się ukrywał, to może Pan starać się o

wypuszczenie syna za kaucją lub za poręcze­
niem, gdyż jedno i drugie jest gwarancją, iż

s.yn nie zbiegnie lub nie będzie się ukrywał.
Wysokość kaucji wyznacza sąd; kaucja przepa­
da jeśli oskarżony ucieknie lub nie stawi się
bez usprawiedliwienia na wezwanie sądu. U-

pKsdzarny Pana jednak, że. nawet w razie tyy- .

iszczenia syna za kaucją sai może nakazać
Ponowne aresztowanie jeśli wjraą na jaw nowe
•koliczno.ści wymagające aro^towania. Poręcza-

przemysłu, w których zysk. 1944 w porównaniu
z r. 1938—39 wzrósł nawet i o kilkanaście razy.
I itak np. w przemyśle węglowym zysk ten wzróśł
■o 1148 proc., w przemyśle lotniczym o 1686 proc.,,
a przy produkcji’ motorów o 2431 proc. Ofry
powyższe ogłosił ostatnio członek Kongresu John
M. Co-ffee.

Celem uwypuklenia tych cyfr, celem wyka­
zania,- jak bardzo rośnie i koncentruje się bo­
gactwo narodowe w rękach nielicznej garstki,
warto przytoczyć oficjalne dane, dotyczące o-

sżczędnośai w. St. Zjedn.' „

Według danych „Bureau ot Agricultural Eco-
nomics" 40 proc, rodzin amerykańskich posiada
na swych kontach 1 proc, ogólnych sum oszczę­
dnościowych (przeciętnie 40 na rodzinę), zaś 60
proc, wszystkich oszczędności znajduje się na

Bezbolesnu poród
Profesor Uniwersytetu Leningradzkiego, Rafał

Szub, niedawno opublikował wyniki, osiągnięte
iprzez Centralny Instytut Ginekologiczny, w za-

stosowywaniu zastrzyków witaminy BI przy po­
rodach. Nowa .ta metoda jest dużym osiągnię­
ciem medycyny w jej wysiłku uczynienia poro­
du bezbolesnym.

Dotychczasowe narkotyki dawały częściowo
dobre wyniki, lecz następstwa idh używania
były zwykle ujemne.

Prof. Szub pracował nad roją witamin w fizjo­
logii i patologii kobiet ponad 15 lat. Zaobser­
wował on, że organizm kobiet w czasie porodu
wydziela bardzo mało witamin BI — nawet w

wypadk-u, gdy do organizmu wprowadzono du­
że dawki tych witamin. Prof. Szub doszedł do
wniosku, że w czasie porodu organizm kobiety
wymaga z powodu wysiłku towarzyszącego mu

dużo 'witamin BI, ’.
Przed zastosowaniem witamin BI w celu ulże­

nia aktowi porodu, prof. Szub dokonał szeregu
eksperymentów, które dały dobre wyniki..

Pewnego - razu w czasie wojny, wezwano go
do ciężkiego porodu. Matka znajdowała się w

stanie agonii. Prof. Szub dał jej zastrzyk wita­
miny BI. Wynik był ponad wszelkie oczekiwa­
nia. W przeciągu 10 minut boleści ustały zupeł­
nie, a po kilku godzina oh urodziło się normal­
ne, zdrowe dziecko.

Wyciągnięto stąd wniosek, że witaminy nie

Samozwańczy kapitan
Powstanie warszawskie było wspaniałą epopeą

bohaterstwa. Ale — jak zawsze w chwilach wiel­
kich — tak i w powstaniu znaleźli się ludzie,
którzy bohaterską walkę na śmierć i życie z wro­
giem wyzyskać chcieli dla swych własnych ce­
lów i załatwiania swych własnych porachunków.

Przed sądem stanie w niedługim czasie jeden
z takich ludzi. Izydor Soskowski, właściciel- za­
kładu fotograficznego przy ul. Czerniakowskiej
odpowie przed trybunałem za mord, dokonany
podczas powstania na osobie dyrektora fabryki
Siatek, Edwarda Ledóchowskiego. Szczegóły tej
sprawy obfitują w sensacyjne momenty.

W czasie najgorętszych dni powstania, wcze­
snym rankiem do fabryki, w której dyrektorem
był śp. Ledóchowski, zastukało kilku ludzi w

wojskowych mundurach. Kapitan dowodzący pa­
trolem sterroryzował robotników i kazał zapro­
wadzić się do dyrektora. Kapitan „Sęp" — tak

nazywali go żołnierze —- wpadł do mieszkania
Ledóchowskiego i kilku strzałami z rewolweru
zabił go na- miejscu.

W międzyczasie żołnierze -'„Sępa" ustawili
wszystkich robotników fabryki twarzą do ściany
i zagrozili im śmiercią w razie najmniejszego
oporu czy wołania o pomoc. Następnie na Brutal­
ny rozkaz kapitana: „pogrzebcie tego psa!" wy­
kopali na podwórzu grób i złożyli w nim zwłoki
Ledóchowskiego.

jący nie płaci odrazu, lecz kwotę poręczenia
ściąga się z niego wówczas, gdy oskarżony nie
stawi się Lub ucieknie. Poręczenie może- składać
tylko taka ósoba, która udowodni, że jej ma­
jątek wystarcza na pokrycie poręczenia.

Pogryziona przez psa. Znajomi Pani są od­
powiedzialni za szkodę jaką ich pies wyrzą­
dził i mogliby się od odpowiedzialności uwol­
nić tylko w tym wypadku, gdyby np. udowod­
nili, że Pani drażniła psa i sama spowodowała
to, że pies Panią ugryzł. Ponieważ, iak z listu
Pani wynika, sprawa wygląda zupełnie inaczej

— • ma Pani prawo domagać się od swych zna­
jomych zwrotu kosztów leczenia oraz stosow­
nej kwoty jako zadośćuczynienia za ból i do­
znany przestrach, zwłaszcza iż jest Pani osobą
chorą na serce i wypadek z psem odbił się na

zdrowiu Pani. Ponieważ chodzi tu o znajomych,
przeto porozumienie powinno nastąpić łatwiej i
może nie będzie Pani musiała prowadzić pro­
cesu.

O iłe jednak rzecz nie da się załatwić polu­
bownie, winna Pani udać się z tą sprawą na dro­
gę sądową, tym więcej, że znajomi Pani wido­
cznie lekceważą sobie niebezpieczeństwo, jakim
grozi ich odwiedzającym ów podstępny pies.
Pies łańcuchowy i do tego złośliwy nie powi­
nien w dzień biegać wolno, a jest rzeczą po
prostu uczciwości zatroszczyć się o zdrowie oso­
by, która przez lekkomyślność właścicielki
zwierzęcia doznała 'szkody.

kontach górnych 10 proc, społeczeństwa.
Tyle.—-suche cyfry. Tyle — statystyka.
Tak wyglądały zyski wojenne, takie były do­

chody małej garstki kapitalistów — właścicieli
wielkich korporacji przemysłowych,, dochody
powstałe z krwi i nieszczęścia milionów.

Nie ma więc nic dziwnego w tym, że wielki
kapitał nie chce się dobrowolnie rozstać z tymi
zyskami, itie chce się zrzec wielkich dochodów
i prze, ku nowym awanturom, ku nowym pro­
wokacjom wojennym

Szerokie jednak masy narodu, dla których
wojna oznacza jedynie śmierć i zniszczenie,
nędzę i nieszczęście, stoją zwartą ławą za tymi,
którzy pragną pokoju, odbudowy ekonomicznej
i podniesienia poziomu życia człowieka pracy.

Jan Górski

tylko uśmierzają bóle, lecz ponadto ozynią sam

poród lżejszym i przyśpieszają go.
Matka -z dzieckiem zostały poddane stałej ob­

serwacji, która nie ujawniła żadnych ujemnych
skutków działania zastrzyków witamin BI.

Od zeszłego roku rozpoezęto w Centralnym
Instytucie Ginekologicznym — normalną prak­
tykę kliniczną — z zastosowaniem tego prepa­
ratu.

W ogłoszonej publikacji prof. Szub przytacza
blisko tysiąc wypadków zastosowania zastrzy­
ków witamin BI, które pomogły kobietom rodzić
bezboleśnie i szybko.

Dokładne wyniki działania tego preparatu o-

siągnięto dzięki specjalnemu aparatowi, wyna­
lezionemu przez dyrektora wyżej wspomniane­
go Instytutu Jegumowa. Dokładne dane, dotych­
czasowych doświadczeń, są następujące: po za­
strzyku witaminy BI 40 próc., porodów było zu­
pełnie bezbołesnych, w 51,2 proc, wypadkach
były pewne bóleścj związane‘z natężeniem mię­
śni; w 3,2 proc, zastrzyk działał tylko przez
krótki czas, w 5,6 proc, zastrzyki witaminy nie

dały żadnego rezultatu?
Obecnie prowadzone . są dalsze badania nad

działaniem witamin BI w organizmie i nad do­
kładnym ustaleniem wymaganej dozy zastrzyku.

Prof. Szub wyraża nadzieję, że wkrótce nowy
ten preparat będzie powszechnie stosowany w

zakładach ginekologicznych. (S.)

Po godzinnej rewizji żołnierze opuścili fabry­
kę. Ale’ mord, dokonany na osobie dyrektora i

bezpodstawne przeszukiwanie fabryki, nasunęły
robotnikom poważne podejrzenia i wątpliwości
co do osoby „Sępa” i jego żołnierzy. Dyrektor
znany'był jako spokojny i uczciwy człowiek. Mi­
mo starszego wieku, brał udział w powstaniu i
dowodził małą grupą żołnierzy, dowodząc nimi
w ataku na szkołę im., Batorego.

Tragiczne losy powstania padły ważkim cięża­
rem na duszę wszystkich Polaków; śledztwa w

tej sprawie nie przeprowadzono. Dopiero po woj­
nie sprawa znów wypłynęła. Soskowskiego, któ­
ry — jak się okazało — samozwańczo przybrał
podczas powstania tytuł kapitana i zabił Ledó­
chowskiego na tle porachunków osobistych, osa­
dzono w więzieniu. Poniesie on zasłużoną karę
za popełnioną zbrodnię. r.

tfcie. fpspodorcze
— Na terenie Dolnego Śląska znąjduje się o-

koło 11 tys. km. dróg bitych, nie wliczając w

to 220 km drogi samochodowej, najdłuższego od­
cinka autostrady, jaki w Polse posiadamy.

— W trakcie odbudowy znajdują się obecnie
52 mosty, z czego na Odrze 10, na autostra­
dzie 6.

— Na terenie Dolnego Śląska znajdują się
2.432 zakłady przemysłu spożywczego, w tym 7

wytwórni cukierniczych, 10 zakładów przemysłu
konserwowego, 35 olejarni, 8 chłodni i in..

— Na Pomorzu Zachodnim, w Gumieńcach, zo­
stała odbudowana zniszczona podczas wojny cu­
krownia.

— Obroty towarowe portu gdańskiego wynio­
sły w lipcu 462 tys. ton: import, 177 tys., eks­
port 285 tys. ton.

—. Obroty towarowe portu w Gdyni wyniosły
w lipcu 338 tys. ton (import 138 tys., eksport
200 tys. ton). ,

— Porty polskie prżyjęły do 1 września 753
statki UNRRA.

Związek Samopomocy Chłopskiej zrzesza

na Dolnym Śląsku 42.500 chłopów.
— W jesiennej akcji rolne? na Dolnym Śląsku

uprawi się 400 tys. ha przy pomocy 1600 trak­
torów, 47,600 koni, 10.746 wołów i 8.323 krpw.

— W sierpniu weszły do portu gdańskiego
193 statki o pojemności 335.760 ton (brt). Były
to statki: szwedzkid^lO), polskie (6), francuskie

(6), angielskie (3), fińskie (3), belgijskie (2), ra­
dzieckie (1), panamski (1) itd. .

— Na terenie woj. wrocławskiego uruchomio­
no polskimi siłami 98. szpitali ogólnych (7.200
łóżek) i 19 szpitali zakaźnych.

— Dla liceów zawodowych wydano ostatnio

nowy podręcznik: „Podstawy elektrotechniki",
pióra inż Sosińskiego.

— Pożyczki, uruchomione przez Państw. Bank

Rolny dla przemysłu spożywczego, wynoszą
59,200.000 zł.

— W Dąbrowie Górniczej wykonano w hucie
odlew o wadze T20 ton. Będzie to podstawa do

18-tonowego młota w hucie „Batory" w Chorzo­
wie.

KONFEKCJA
Ubrania

Płaszcze

Kurfki

Bonjourki, szlafroki, wiatrówki
Koce, derk -

Poleca:

HIERONIM SCHOWALBfER

Kraków, ul. Potockiego 13 l/p. Telefon 563-20

i SsfuSta

Trzyletni plan Pclskieg® Radia

WARSZAWA (PAP). W dn. 10 września odby­
ła się konferencja prasowa, w Dyrekcji Naczel­
nej Polskiego Radia.

Dyrektor naczelny Wilhelm Billig . omówił
sprawę dalszej akcji radiofonicznej wsi w roku

bieżącym, nowoopracowany plan trzyletni rozbu­
dowy stacji i radiofonizacji kraju, odbudowę sta­
cji we Wrocławiu i Warszawie oraz problemy
związane z opracowaniem nowego programu ra­
diowego. -

Zradiofonizowanie już 1.004 wsi w rb. jest du­
żym osiągnięciem technicznym Polskiego Radia.
Stało się to możliwe przede wszystkim dzięki za­
stosowaniu „zbiorowych urządzeń radiowych",
składających się z aparatu radiowego z przyłą­
czonymi do niego kilkudziesięcioma głośnikami.
Aparat stanowi własność całej grupy abonentów
i obsługiwany jest- przez nich we własnym za­
kresie. Ten system radiofonizacji nie był jeszcze
nigdzie stosowany i jest naszym własnym osią­
gnięciem radiowym.

, . Wobec dobrych wyników akcji radiofonizacji
wsi, Polskie Radio otrzymawszy dodatkowi kre­
dyty, zradiofonizuje jeszfcze 1.000 wsi w roku bie­
żącym.

Polskie Radio przedstawiło Władzom Państwo­
wym 3-letni plan rozbudowy radiofonizacji Pol­
ski.

Przewidziane jest w tym czasie: budowa ra­
diostacji centralnej o mocy 200 KW oraz cen­
tralnej rozgłośni — „gmachu Radia";

Rozbudowa radiostacji w Poznaniu i. Wrocła­
wiu do mocy 50 KW, a w Gdańsku i Szczecinie
do mocy 10 KW;

Budowa 10 KW radiostacji W Białymstoku lub
Lublinie;

Budowa centrum krótkofalowego, na które zło­
żąsię2stacjepo50KWi’2stacjepo10KW;

Budowa 5 stacji ultra krótkofalowych lokal­
nych w Warszawie, Łodzi, Poznaniu, Katowicach
i Krakowie oraz budowa doświadczalnej stacji
telewizyjnej.

Przewidziane jest rozwieszenie w ciągu 3-ch
lat 725.000 głośników mieszkaniowych.

W tym celu zostanie przeciągnięte 18.600 km
linii przewodowej. Przewidywana liczba abonen­
tów Polskiego Radia wyniesie w- tym czasie co

najmniej 1.800.000 .

29 września nastąpi otwarcie radiostacji we

Wrocławiu.

W dniach poprzedzających otwarcie stacji
Wrocławskiej, odbędzie się w Szklarskiej Porą­
bie na Dolnym Śląsku konferencja przedstawi­
cieli Dyrekcji Naczelnej, Dyrektorów Okręgo­
wych i kierowników resortowych Polskiego Ra­
dia.

Otwarcie radiostacji im. Stefana Starzyńskiego
w Warszawie nastąpi w listopadzie rb.

Ekspedycja naukowa
i polityka Kanady

Czasopismo „Kanadien Tribune" zamieściło
dłuższy artykuł. poświęcony nowej kanadyjskiej
ekspedycji wojskowej, która w najbliższych
dniach ma się udać do obszarów podbieguno­
wych, leżących na północ od Kanady. Autor ar­
tykułu stwierdza w konkluzji, że ekspedycja ta

skierowana fest przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu. ■.,

„O tym, że plan kanadyjskiego sztabu general­
nego przewiduje przygotowanie północnych ob­
szarów Kanady do przyszłych walk — pisze au­
tor artykułu — można sądzić na podstawie mo­
wy .generała Worthingtona, dowódcy okręgu za­
chodniego, wygłoszonej wobec całej załogi owej
ekspedycji. Zadanie jej ma na celu podjęcie
prac zapoczątkowanych przez ekspedycję „Mask
Oaks". Załoga nowej ekspedycji składa się z 50

oficerów służby czynnej oraz 50 szeregowych.
Najbliższą jej funkcją będzie zorientowanie się
w topografii okolic podbiegunowych, leżących
zwłaszcza między Dąiwson-Creeck i White Hor-
se. Następnie ekspedycja ma zbadać tereny,
które ewentualnie mogłyby się nadawać na pole
przyszłych działań militarnych.

W wywiadzie udzielonym przedstawicielom
prasy, kanadyjskiej — pisze dalej autor — ge­
nerał W.orthington oświadczył, że ekspedycja
ma opracować plan uaktywnienia obrony konty­
nentu pólnocno-amerykańskiego na wypadek a-

taków. Jest to typowe wyjaśnienie, które dziś
słyszy, się z ust oficjalnych przedstawicieli Ka­
nady. Kryją się jednak za nią tajemnicze szcze-

•SÓ/y- znane oczywiście tylko tzw, nieustającej
komisji wojskowej, powołanej dla czuwania
nad obroną Stanów Zjednoczonych oraz Kana­
dy.. Postronni obserwatorzy mogą jedynie wysu­
wać pewne domysły z licznych zarządzeń, ja­
kie zarówno, na polu zagranicznej, jak j we­
wnętrznej polityki wydają obecnie oba rządy“.

W zakończeniu stwierdz'a „Kanadien Tribune",
że nowa wojskowa ekspedycja arktyczna jest
częścią przygotowań, zmierzających do zabez­
pieczenia Kanady przed możliwością ewentual­
nego zaskoczenia na wypadek wybuchu trze­
ciej wojny światowej.
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' Cracovia-Wista 1:0 (1:0)
Wisła była bezwzględnie faworytem tego spot­

kania. Więcój niż słaba forma ataku Cracoyii
zaobserwowiana na .meczu z Garbarnią nśe zapo­
wiadała sukcesu drużynie biało-czerwonych. Je­
śli do tego dodać brak Gędłka w obronie, a na

skrzydle pechowego Bobułi, który po każdym
powrocie na boisko ulega coraz ^cięższym kon­
tuzjom, to na pewno niewielu było takich sym­
patyków Cracoyii, którzy by wierzyli w zwy­
cięstwo swej drużyny. Poza tyra na 15 minut
przed końcem zawodów a więc »z najtrudniej­
szym okresie gry, Rożankowski “

ciężko kon­
tuzjowany schodzi z boiska. W tyjh warunkach
zwyęięstwo biało-czerwonych należy uważać za

wielką niespodziankę i sensację pierwszej wo­
dy. Rożankowski I w zapędzie — uderzył gło­
wą o dyszel leżącego tuż poza, linią • autową
walca boiskowego.. Uległ ori ciężkiej kontuzji
głowy i szczęście w nieszczęściu, że wypadek
ten nie skończył się bardziej tragicznie. Tak
to zaniedbanie gospodarzy boiska miało fatalne
choć na .pewno nie zamierzone skutki. Zwycię;
stwo Cracoyii, które uznać trzeba za zupełnie
zasłużone i zdobycie dwóch cennych punktów
wyrównało’ szanse obydwu drużyn i dopiero
trzeci mecz rozstrzygnie, którą z nich reprezen­
tować będzie okręg krakowski w rozgrywkach
o mistrzostwo Polski'. Mecz ten potwierdzi!
równocześnie pewnik, że wyniku spotkań tych
drużyn nigdy przewidzieć nie można.. Podobno
odkąd Cracoyia i Wisła rywalfźują ze sobą, tj.-
ód -lat 40-tu, żadna jeszcze wróżka nie potrafiła
przewidzieć wyniku któregokolwiek spotkania"
tych drużyn.

Wziąwszy pod uwagę cały przebieg finało­
wych spotkań o mistrzostwo okręgu krakow­
skiego, publiczność piłkarska nie może narze­
kać na brak emocji i niespodzianek.

Drużyny wystąpiły w następujących skła­
dach:

Wisła: Jurowicz, Flanek, Kubik, Wapiennik I,
Legutko, Wapiennik II, Wandas, '"Gracz, Artur,
Cholewa i Giergiel.

Cracoyia: Rybicki, Glimas, Jabłoński I, Ja­
błoński II, Parpan, Mazur, Kłeczka, Szeliga, Ró-
żankowski I i II, Świst.

Jurowicz winy za puszczoną bramkę nie po-
nosy- a obronił sporo niebezpiecznycłi strzałów.
Flanek jak zwykle był ostoją drużyny czer­
wonych i o niego przede wszystkim rozbijały

-sie ofensywne akcje przeciwnika. W cieniu
Flanka — Kubik jest prawie niewidoczny, ale
obowiązki swe wypełnia bez zarzutu. W pomo­
cy legutko skuteczny w pracy destruktywnej,
chodził za atakiem i zasilał go dobrymi piłkami.
Z bocznych pomocników lepiej od brata wypadł
młodszy Wapiennik. Jeśli można mówić o spad­
ku formy w drużynie Wisły, — to dotyczy to

przede wszystkim jej linii ataku, która straciła
ostatnio wiele ze swjej siły przebojowej a po­
tencja strzałowa dużo" pozostawia do życzenia
Najlepiej wypadł jeszcze Wandas, z którym Ja­
błoński miał niemało kłopotu. Poza nim jeszcze

Giergiel zagrał na normalnym poziomie i mógł
zadowolić, .

Ale jeśli renomowany atak Wisły nie mógł
tym razem nic zdziałać, to przede wszystkim
dlatego, że linie defensywne Cracoyii zagrały
ten mecz bezbłędnie, a wkład ambicji i ofiar­
ności musiał zaimponować wszystkim widzom.
Rybicki, Szczęściarz nie tylko- na boisku, nie
popełnił ani jednego błędu, broni! wiele i ofiar­
nie, a udział jego w zwycięstwie jest poważ
ny. Obok spokojnie pracującego, o ustalonej
marce — rutyniarza Jabłońskiego I, ruchliwy i
impulsywny Glimas zagrał najlepszy swój mecz

w sezonie. To samo można powiedzieć ó Ma­
zurze w pomocy, który dwoi! się i troił na

boisku. Parpanówi nie odpowiadają jego funk­
cje w systemie W Tym razem jednak całkowi­
cie opanowany, wypełnił je bez zarzutu a kilka

razy energicznymi wkroczeniami ratował w nie­
bezpiecznych sytuacjach. Poziom linii ataku
Cracoyii to przede wszystkim dyspozycja braci
Różankowskich. Obydwaj, zagrali ó klasę "lepiej

niż na meczu z Garbarnią — o klasę też lepiej
wypadła praca całego ataku. Kłeczka "centrował
wiele i dobrze, w strzałach natomiast nie miał
szczęścia. Szeliga imponował pracowitością, ale

kondycyjnie wypadł słabo. Debiutantowi w pier­
wszej drużynie 17-letniemu Świstowi, trema i

respekt przed Flankiem przeszkadzała w wykaza­
niu swych umiejętności, ale kilka jego zagrań
po przerwie dobrze świadczy o jego talencie.
Cała drużyna biało-czerwonych górowała nad

przeciwnikiem ambicją i szybkością a przede
wszystkim doskonałą kondycją, pierwszym, rzu­
cającym się w*oczy skutkiem starannej pracy
trenera.

PRZEBIEG GRY
Już w pierwszej minucie energiczny atak Cra.

covii kończy się bombą Różankowskiego I, ale
Jurowicz broni pewnie. Przez kilka minut walka
toczy się na środku boiska i dopiero po uciecz­
ce Giergiela, z jego centry Cholewa główkuje
tuż obok celu. Z- dobrych pozycji przestrzeliwują
kolejno Rożankowski II, a potem Kłeczka. Za

Polus nie pojedzie do Pragi
POZNAŃ. Jak nas informuje kapitan sporto­

wy Polskiego Związku bokserskiego na skutek

przegranej Polusa w Bydgoszczy w walce z So­
wińskim, w której Polus wykazał bardzo słabą
formę, powzięte zostały zmiany w reprezentacji
Polski na mistrzostwa słowiańskie w Pradze.

Wagę piórkową reprezentować będzie byd­
goszczanin Leszczkowski, Mory znajduje się w tej

chwili w dobrej formie. Zasadniczo najlepszym
piórkowcem byłby Sztolc, gdyby . wykazywał
przepisową wagę, a co najważniejsze odpowie­
dnią kondycję. Ostatnie jego porażki na Śląsku
i w Lublinie wykazują wyraźny spadek formy.
To samo tyczy się Marcinkowskiego, który osta­
tnio przegrał do Czortka w meczu Warszawa—
Łódź. Jeżeli chodzi o kandydaturę Czortka, to

wykazuje on bardzo nierówną formę. Do wagi
lekkiej przesunął kapitan sportowy PZB Kozioł­
ka. Zawodnik ten, walczący ostatnio w w. piór­
kowej miał zawsze trudności z robieniem wa­
gi — co ujemni# wpłynęło na samopoczucie, jak
i na formę. W swej kategorii, w której jest

mistrzem Polski, wykazuje on odpowiednią szyb­
kość i kondycję — a zaprawiony w bojach kil­
kudniowych umie rozłożyć odpowiednio swe si­
ły. Mając możność obserwowania Koziołka na

mistrzostwach Polski, jak i na turniejach zagra­
nicznych ob. Śuszczyński uważa go w tej ka­
tegorii za najlepszego w chwili obecnej w Pol­
sce. Jeżeli chodzi o zawodnika śląskiego Rade-
machera, to na razie jego kandydatura, ęe wzglę=
du na rozpatrywania jego startów w czasie oku­
pacji przez wydział sportowy PZB, nie wcho­
dzi w rachubę. Kapitan sportowy PZB ocenia­
jąc szanse nasze na tle zawodników czeskich u-

waża, że na mistrzostwach słowiańskich w Psą-
dze zdobędziemy kilka czołowych miejsc.

Wielką niewiadomą stanowią zawodnicy ra­
dzieccy. Najsilniejszymi punktami drużyny pol­
skiej — zdaniem jego — są Szymura w wadze

półciężkiej oraz Kolczyński w wadze średinej,
mimo, że ten ostatni nie wykazuje formy przed­
wojennej.

Gdzie odbędą się mistrzostwa

pływackie Europy?
Obradujący ostatnio w Lozannie z ókazji mię-

dzynarodoi^go kongresu olimpijskiego, zarząd
Międzynarodowej Federacji Pływ, zajmował się
kwestią najbliższych mistrzostw Europy w pły­
waniu. Złożone są kandydatury trzech państw
a to: Francja (Paryż), Szwajcaria (Lozanna) i
Szwecja (Sztokholm). Najprawdopodobniejszym
jest zaakceptowanie Sztokholmu jako miejsca
mistrzostw pływackich w Europie.

Sensacyjną uchwałą Federacji było zawiesze­
nie jako członka Czechosłowacji za rozegranie
bez zezwolenia spotkania pływackiego ze Związ­
kiem Radzieckim.

O drużynowe tenisowe
mistrzostwo Polski

WARSZAWA. W dniach 14 i 15 bm. na kor­
tach" WKS „Legia" zostaną rozegrane zawody
tenisowe między WKS Legią a katowickim KS
Pogoń. Spotkanie powyższe jest półfinałem z cy­
klu spotkań o drużynowe mistrzostwo Polski.

Barw Pogoni bronić będą: Bratek, Kończak w

grach pojedynczych, Bratek—Chytrowski w grze
podwójnej, Mogielnicka w grze pojedynczej ko­
biet, Mogielnicka—Bratek w. grze mieszanej i
Urbańczyk, Wyczanowski w ąrach pojedynczych
juniorów.

Barw WKS Legia bronić będą: Hebda i Beł-
dowski w grach pojedynczych, ci sami gracze
zagrają w grze podwójnej, .Zofia Jędrzejowska
w grze pojedynczej kobiet, Zofia Jędrzejowska—
Hebda w grze mieszanej, Krzyżanowski i Kud­
liński w grach pojedyńczych juniorów.
„ Orlęta“ na start — meta własne

gniazdo
Komitet reaktywujący b. Klub Sportowy „Or­

lęta" w Krakowie zaprasza członków i sympa­
tyków. na Zebranie w dniu 15 września 1946 r.,„
tj. w niedzielę godz. 9.30 w lokalu Świetlicy
Wytwórni Biletów PKP przy ul. Bosackiej 6.
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Mistrzostwa lekkoatletyczne
Związku Radzieckiego

Rozpoczęte w dniu 8 września- br. w Dniepro-
petrowsku mistrzostwa lekkoatletyczne Związku
Radzieckiego przyniosły cały szereg niezłych
wyników. Z ciekawszych osiągnięć podajemy.

Mężczyźni: skok wzwyż Rusanow 185, pchnię­
cie kulą Hejnolipp 15,68 m, oszczep Antipiew
61,94, 5.000 m Wanin 15,19,4, bieg 800 m Pucha-
czewski 1,55,6.

Kobiety: 100 m Seczjenowa 12,1, dysk Dumba-
dze 46,43, skok wzwyż Szugina 1,55.

Piłka nożna w ZSRR

W rozgrywanych ostatnio mistrzostwach pił­
karskich Związku Radzieckiego po rozegraniu
ok.' 100 spotkań mistrzowskich na czele tabeli

utrzymują się w dalszym ciągu piłkarze Central­
nego Domu Armii Czerwonej z 35 zdobytymi
punktami. Wydaje się niemal pewnym, że dru­
żyna ta utrzyma się do końca na czele tabeli,
i zdobędzie mistrzostwo.

Drugie miejsce zajmuje drużyna Dynamo (Ty-
flis) z ilością 27 punktów, trzecim jest Dynamo
(Moskwa) 24 punkty, czwartą lokatę zajmuje
znane u nas Torpedo posiadając 23 zdobyte
punkty. *

chwilę po rogu bitym dokładnie przez Wandasa,
Cholewa po raz drugi przenosi głową. Następuje
okres popisu gry obydwu lrnij pomocy. W 25-tej

minucie wyrywa się Cholewa i niebezpieczny je.
go strzał przechodzi już obok słupka. Po przeci.
wnej stronie po centrze Klęczki próbuje strzału
Świst, ale bez rezultatu. Znowu po rogu bitym
przez Wandasa -— Gracz główkuje obok słupka,
i wreszcie Różankowski I przejmuje podanie z

pomocy — przechodzi przez obronę i strzela o-

bok wybiegającego do beznadziejnej obrony —

Jurowicza. Zdopingowana sukcesem biało-czer­
wonych Wisła atakuje ostro i przez kilka minut

zdecydowanie przeważa. Już w następnej minu­
cie niebezpieczny „szczur" Cholewy broni na­
krywką Rybicki, a za chwilę musi interwenio­
wać w ciężkiej sytuacji na przedpolu. Artur
w dogodnej sytuacji przestrzeliwuje, a także róg
bity przez Giergiela przechodzi bez efektu. Po­
woli Cracovia otrząsa się z nacisku przeciwni­
ka i aż do końca pierwszej części zawodów gra
toczy się na środku boiska.

Druga część spotkania jest jeszcze ciekawsza
i coraz silniej emocjonuje widownię. Znów w

pierwszej minucie Rożankowski II, próbuje za­
skakującego strzału, ale Jurowicz jest na stano­
wisku. Po krótkim okresie wyrównanej gry Wi­
sła zrywa Się do generalnego ataku i Rybicki
jest w ustawicznej opresji. Po wypiąstkowaniu
przez niego piłki — Gracz nie trafia do pustej
bramki, a w chwilę potem Cholewa strzela o-

stro — lecz niecelnie. Także róg dla Wisły mija
■bez rezultatu, a str-ał Wandasa staje się łupem
Rybickiego. Z kolei Cracoyia przechodzi do ata­
ku i teraz Jurowicz ma pełne ręce roboty. Broni
on kolejno trzy niebezpieczne strzały braci Ró-

źankowskich, którzy bombardują bramkę Wisły.
Pada nawet drugą bramka dla Cracoyii, ale
strzelona... ręką. Rozgrywa się w tym okresie gry
także młodziutki Świst, — błyskając niewątpli­
wie talentem. '

Szybkie tempo gry daje się we znaki zawo­
dnikom i powoli słabnie, a gra całkowicie wy­
równuje się. Dobrze usposobiony Rożankowski I,
strzela z daleka ostro i niespodziewanie, ale Ju­
rowicz nie daje się zaskoczyć. Po przeciwnej
stronie Rybicki wyłapuje oątrą bombę Giergiela.
W 30 minucie schodzi z boiska ciężko kontuzjo,
wany Rożankowski I, (wypadek opisany na wstę­
pie), i od tego momentu Cracoyia gra w dzie­
siątkę. Wisła opanowuje teraz zdecydowanie boi­
sko, a Cracoyia przechodzi 'do defensywy, na­
stawiając się na utrzymanie wyniku. Aż do koń­
cowego gwizdka sędziego Wisła oblega bramkę
Rybickiego, jednak napastnicy Wisły nie dopu-
śzczani są do strzału. Jedyny w tym okresie gry ,

wypad Cracoyii o mało nie przynosi drugiej
bramki, ale Świst strzela niecelnie. Sędzia prze­
dłuża grę o minuty przerwy przy wypadku Ró­
żankowskiego, ale i te mijają bez rezultatu.

Sędziował spokojnie i bezstronnie ab. Mohyła.
Widzów ponad 15.000.
P. S . Na najbliższą niedzielę zjedzje do Kra­

kowa mistrz okręgu Przemyśla, aby rozegrać
spotkanie o mistrzostwo Polski. W związku z

tym KOZPN wyznaczył- trzecie spotkanie Craco.
via—Wisła na sobotę. Nie zdaje się nam, aby
rozegranie trzech ciężkich spotkań w ciągu czte­
rech dni mogło wpłynąć korzystnie na zdrowie
zawodników Wisły czy Cracoyii i dlatego nale­
żałoby znaleźć inne wyjście z powstałej sytua­
cji. Najlepiej byłoby przełożyć przyjazd druży-
ny przemyskiej na termin późniejszy. A . G, ■

BUFETOWA młoda, przy-
stojna potrżebna zaraz.

Kraków, Józefa 26, ka­
wiarnia. 835

POTRZEBNY chłopiec do

piekarni na praktykę. Trze­
binia, Kościuszki 11. 831

Lokale

NA PROWINCJI niedaleko
Krakowa poszukiwany po-,
kój, kuchnia, umeblowane.

Zgłoszenia .Echo Krakowa,
Kraków, Wielopole 1 pod
,,Pokój na prowincji".

| Towarzyskie

NOCNY ALARM
*

Huk rozrywającej się petardy rozległ się stokrot­
nym echem -wśród wapiennych skał — naruszył
niezmąconą niczym ciszę nocną i zginął gdzieś
w oddali.

Zbudził obóz „Orląt", który po całodziennym
trudzie spał głębokim snemi

Wiedzą już wszyscy co oznacza petarda — to

alarm nocny.
Alarm! Krzyczy wartownik i donośnym głosem

budzi kolegów. Jest cicho — słychać tylko przy­
tłumione szepty, rozmawiających chłopców. W
kilka minut /toją już przed namiotami załogi i

podążają na plac zbiórki.
Tam komendant obozu kpt. Kąkolewski daje za­

dania dowódcom kompanii.
Pierwsza kompania uda się drogą do Wielmo­

ży i tam w odległości 500 m od wsi zrobi zasadz­
kę, druga zbada teren nieprzyjacielski i przypro­
wadzi z sobą języka, trzecia uda się cło Sułoszo-
wy, czwarta wreszcie usadowi się w wąwozie —

na głos trąbki ćwiczenia zostaną przerwane, kom­
panie wracają do koszar.

„Wykonać" —. pada ostra komenda.
tWszyscy cicha, sprawnie ruszają z miejsca,

wszyscy wiedzą, że komendant jest wymagający.
lylija godzina, dwie — potem głos trąbki: Ko­

niec ćwiczeń. Na ńjjacu zbiórki gromadzą się
wszyscy. Panuje ogólny gwar. Każdy z chłop­

ców ma coś do powiedzenia, prześcigają się wza­
jemnie. Podchodzę do jednej z grup. Trafiam na

■moment, gdy dowódca grupy melduje się poru­
cznikowi Rakowskiemu, zastępcy komendanta o-

bozu:
„Ob. poruczniku, dowódca drugiej drużyny

przodownik Fildk Czesław melduje stan drużyny
po ćwiczeniach,— stań faktyczny. 9, obecnych
9-ciu. -.

Widzę, że z twarzy jego bucha radość, zapytu­
ję więc chłopców: „no ilu rannych macie?".

„Żadnego" — pada odpowiedź. „Wszyscy zdro­
wi i jeszcze wzięliśmy do niewoli jedną zasadz­
kę, — zamiast ona nas wziąć", dodaje dumnie
starsze „Orle" Skowronek wskazując gestem zwy­
cięzcy na grupę stojących obok chłopców.

Rzeczywiście jeńcy. Na dowód swej niewoli
posępnie trzymają rękami spodnie — paśki im
odebrano. Podchodzę do drugiej grupy. Tu rej
wodzi przodownik Janusz Placzak, dowódca III

drużyny, która również wzięła do niewoli pa­
trol nieprzyjacielski w sile 7 osób.

Jak się to stało? — zapytuję.
Ano zwyczajnie — odpowiada Janusz, głosem

starego wygi wojskowego — pozwolili się wziąć.
Drużynę swoją rozrzuciłem w tyralierkę : za­
cząłem przetrząsać teren nieprzyjacielski . Nagle
słychać trzask łamanych gałęzi, — serce wzmo­

gło swe bicie, momentalnie daję rozkaz po ca­
łej linii — padnij.

Dwie postacie, przechodzą obok nas — chwila
wahania. Wziąć do niewoli lub nie?

Przepuszczamy ich. Posuwamy się dalej, gdy
wtem większa grupka nieprzyjacielska zjawia
się przed nami. .

t Nie namyślałem się d.ugo i daję rozkaz do na­
tarcia. Po kilku minutach wróg jest pokonany.

Jak czujecie się na obozie — zapytuję chłop­
ców.

Na to przodownik Nowak Leopold odpowiada
„doskonale, jedzenia w bród", dużo sportu, gier

polowych, wycieczek. A przede wszystkim to to,
że przełożonymi naszymi są oficerowie, którzy
opiekują się nami po ojcowsku.

Komendant obozu kpt. Kąkolewski i por. Ra­
kowski to najpopularniejsze postacie w obozie.

Rozmowę przerywa sygnał zwiastujący bacz­
ność. Komendant udziela pochwały chłopcom z

II kompanii.
Twarze wszystkich skupione, z malującymi się

no nich przeżyciami ostatnich dni.
Alarm nocny to nie jakaś specjalna zaprawa

na żołnierzy, to jedynie miernik' sil i wartości
przeciętnego chłopca. To świadectwo szczerych
dobrych chęci.

Pada komenda — „rozejść się", Z żalem idą
chłopcy do namiotów spać.

Nad obozem zapada cisza przerywana tylko
miarowymi krokami wartownika.

Henryk Wrzesiński

PRZYJMĘ zdolną samodziel­
ną do sukien. Kraków,
Kraków, Starowiślna 93b/6.

853

SZOFER młody, praktyka
warsztatowa, poszukuje

posady. Zgłoszenia: Echo
Krakowa ,,Nr. 842"._____

KUPUJE zegarki, budziki (na­
wet zepsute) — zegarmistrz,
Kraków, Grodzka 61, 861

ŁAŃCUCHY wozowe ! stu­
dzienne dostarcza ,,Sto-
firm", Kraków, ul. Potoc­
kiego 18. 848

ZGUBIONO kartę rozpozna­
wczą, świadectwo matu-

ryczne oraz zaświadczenie
rejestracji wydane przez
RKU. Nowy Sącz, Frań-
czyk Bronisław. 822

ZGUBIONO 9 bm. koło Pa­
łacu Prasy: portfel z pie­
niędzmi, świadectwem szkol­
nym i' legitymacją na na­
zwisko Stefanowski Józef.
Ztnalazce proszę o zwrot

do Redakcji Echo Krako­
wa.

KTÓRA z pań (do 50) po­
siadająca własne mieszka­
nie, zechce zapoznać się
w celu towarzyskim ze

studentem brunetem, wy­
sokim, lat 25. Zgłoszenia:
Echo Krakowa, pod „Nr.
857".

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną wystawioną przez
RKU. Kraków na nazwi­
sko Kosiba Stanisław.

856

UNIEWAŻNIAM zgubione za-

świadczenie RKU Wadowi­
ce, sierżant podch. Filek
Michał, Nowe Dwory. 855

ZGUBIONE świadectwo ma-

turyczne na nazwisko Mo­
nika Piasecka unieważ­
niam. 860

BLONDYNKA i brunetka, w

wieku średnim, przystojne,
niezależne, poznają panów,
najchętniej fachowców, —

cel towarzyski. Zgłoszenia:
Echo Krakowa, — Po^:

„Szczęśliwa trzynastka".

PANIĄ Irenę, „Nowa Go­
spoda", Starowiślna, ser­
decznie przepraszam za nie­
taktowne zachowanie się.
Stale. 8W

REKLAMA
DŹWIGNIĄ

śjaniM
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Cp, ądzie i kiedy,
teatry
Miejski im. J. Słowackiego — godz. 19: „Cień" — D. Nic-

codenai‘egor przekh Z. Jachimeckiej.
Siary Teatr — Duża sala, godz. 19: Gościnny występ M.

Gorczyńskiej w „Niebieskim Lisie" . Mata sala nieczynna.
Kameralny TUB*u (św. Jana 6) — godz. 19: „Codziennie

o 5-fej**
— komedia Hennequina i Vebera, z T. Weso­

łowskim.

KINA
Od środy łl yrrześnia 1946 x.

Apollo I Sztuka: „Ukochany1'.
Scala i Wanda: „Nasz Okręt".
Świt: „Moi rodzice rozwodzą się‘
Warszawa: „Dwaj żołnierze".
Uciecha: „Kochaj tylko mnie“.
Gdańsk: „Szary Lord".
Wolność: „Czapajew".
początek programów: Scala: godz. 15 , 1?. 19; Uciecha.

Apollo: 16. 18, 20; pozostałe kina: 15.30, 17.30, 19.30 .

radio

Na dzień 14 września 1946 r. (sobota)
Godz. 6.00: Sygnał czajb. 6 .05: Dziennik poranny. 6 .20: Od­

czytanie programu. 6.25: Gimnastyka. 6 .35: Muzyka. 6 .57:

Sygnał czasu. 7.00: Muzyka poranna. 7.30: Powtórzenie
wiadomości dziennika.. 7.35: Koncert życzeń. 8 .20: Infor­
macje. 8.30: Przerwa. 11.30:. Kronika krakowska. 11.40:
Recital skrzypcowy. 11.57: Sygnał czasu i hejnał. 12.05:
Dziennik południowy. 12.36: Muzyka. 12.55: „5 minut

poezji**
. 13.00: „Na Ziemiach Odzyskanych". 13.15: Z

życia narodów słowiańskich. 13.30: Koncert południowy.
14.00: Audycja dla dzieci. 14.30: Reportaż. 14.40: Rezer­
wa. 14.50: Muzyka. 15.00: Odczyt pt. „O lotosach i lo-

tofagach" . 15.15: Koncert Orkiestry Rozgłośni Krakow­
skiej. 15 .53: Problemy dnia. 16.00: Dziennik popołudnio­

wy. 16.30: Sonata skrzypcowa c-moll Beethovena. 16.55:

Audycja poetycka. 17.10: Koncert Polskiej Kapeli ludo­
wej. 17.50: Odbudowujemy Warszawę. 17.55: Audycja
wojskowa. 18.10: Reportaż dźwiękowy. 18.25: Wędrówka
z mikrofonem. 18.35: Duety w wyk. Ireny Gadejskiej
(sopran) i Janiny Hupertowej (mezzo-sopran). 18.50: Au­
dycja TUR-u. 19.00: „Nauka przy głośniku" . 19.30: Au­
dycja Chopinowska. 20 .00: Dziennik wieczorny. 20 .30:

Utwory na flet. 20 .45: Słuchowisko. 21 .10: Muzyka. 21 .45:
Rozmaitości. 21 .55: Odczytanie programu. 22.00: Audycja
rozrywkowa. 22 .15: Koncert Orkiestry Tanecznej P. R.
23.60: Ostatnie wiadomości. 23 .20: Program. 23.30: Hymn.

KOMUNIKATY

„JEDNOLITY FRONT KLASY ROBOTNICZEJ”.

Odczyt pod powyższym tytułem wygłosi w naj­
bliższą niedzielę tj. 15 bm. o godzinie 11-tej Ro­
man Szydłowski w sali odczytowej w budynku
Polskiej Partii Robotniczej, Rynek GL 25. Wstęp
wolny, sympatycy mile widziani.

SPÓŁDZIELCY PPR-owcy. Wydział Przemysło­
wyM.K.P.P.R.zwołujenadzień17bm.o
godz. 16.30 Naradę Spółdzielczą, która odbędzie
się w pokoju Nr. 50 w gmachu partyjnym w

Krakowie.

Obecność członków 1 pracowników Spółdziel­
ni obowiązkową.

CUKIER DLA DZIECI DO LAT 12-tn. W najbliższych
dniach wydawać będą sklepy rejonowo-mleczanskie dla
dzieci do 12-tu lat na karty dziecinne sierpniowe, odcinek
Nr. 3 po 0.25 kg. cukru, w cenie zł. 16.— za1kg.

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW odbędzie
8ię dnia 15-go września 1946 r. o godzinie 10-tej rano

w sali OKZZ, Rynek Gł- 34. Sprawy bardzo ważne.

BARBARA KOSTRZEWSKA W „CYRUT“ 5* . Po przer-
opera krakowska wznawia swą dz^afmość. W dniu

16 bm. o godz. 19-tej odegrany zostanie „C/r:’.ik Sewil­
ski’*. W partii Rozyny usłyszymy świetną śpiewaczkę B.

Kostrzewską, rolę Figara odtworzy A. Wolak, hr. Alma-

vivę — Klonowski, dr. Bartolo — Folański, Basilia —

Mazanek. Całość poprowadzi prof. W. Bierdiajew.
NOWY SUKCES „CIENIA**

. Wznowiony po wakacyjnej
przerwie „Cień** Niccodemi*ego powitany został na pierw­
szym przedstawieniu bardzo serdecznie. Kreacja Z. Jaro­
szewskiej stanowi przeżycie artystyczne, a znakomicie

zgrany zespół trzyma widzów w napięciu od pierwszej do

ostatniej sceny.. Dalsze przedstawienia odbędą 6ię dzisiaj
tj. w piątek, jutro w sobotę oraz w niedzielę.

TEATR AMATORSKI DOMU ŻOŁNIERZA. Poszukuje li­
tworów scenicznych 1, 2, 3-aktowych o tematyce wojsko­
wej, obyczajowej i ludowej. Zgłoszenia osobiste lub po­
cztą do Sekretariatu Domu Żołnierza, ul. Mogilska 2. w

godz. 9 — 12.

„SAMOPOMOC DORAŹNA" Kraków, Rynek
Kleparski L 13 — przyjmuje nadal wpisy na

nowych członków.

Społeczne budownictwo
Społeczne PrzedsiębiorSwo Budowlane popu­

larnie nazywane „S. P . B ." powstało w 1928 r.

W przeciwieństwie do ówczesnego systemu bu­
downictwa opartego prawie wyłącznie na przed­
siębiorstwach prywatnych S, P. B . podjęło się za­
spakajania na zasadach spółdzielczych potrzeb
budowlanych instytucji społecznych i świata

pracy.
W ciągu wielu lat swego istnienia S. P. B . zdo­

było duże doświadczenie w dziedzinie robót bu­
dowlanych, elektryfikacyjnych i instalacyjnych.
Toteż po zakończeniu wojny, kiedy odbudowa
i rozbudowa wysunęła 6ię na czoło zagadnień
W kraju, S. P . B. objęło role przodowniczą na

rynku budowlanym. Do tej roli predysponują
S. P. B . spółdzielczy jej charakter, fachowe do­
świadczenie i bogata tradycja.

Podstawową cechą działalności S. P. iB. było
i jest społeczne podejść7 .- do zagadnień budowni­
ctwa, ścisła współpraca między czynraikicm wy- i
konawczym i zleceniodawczym, współdziałanie I
ze Związkami Zawodowymi, oparcie wykonania
Ma zasadach spółdzielczych.

Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane dąży
do zatrudnienia pracowników zrzeszonych na

^sadach samorządu spółdzielczego w 6posób
iak najbardziej pożyteczny dla nich i dla spo­
łeczeństwa, z wykluczeniem wyzysku, poniżenia
i zniepirawienia pracy, do podniesienia jakości
Wykonywanych robót i wydajności pracy, do
obniżenia kosztów produkcji przez usprawnienie
i zracjonalizowanie wykonania.

Centrala znajduje się w Warszawie, a we

Wszystkich miastach wojewódzkich są Oddziały,
Obwody zaś w szeregu większych miast. W War­
szawie został również zorganizowany branżowy

Z partyzantką jest źle
Chociaż skończył się J poczynkowy Byłych Więźniów Obozów

Koncentracyjnych we wsi Ząkrzów, powiat
Wadowice, gdzie zrabowała kilkanaście
koców oraz lekarstwa z miejscowej aptecz-

KRAKÓW (Sik)
okres walki zbrojnej z okupantem, niestety
pozostało jeszcze wiele tzw. partyzanckich
formacji, tylko z tą różnicą, że ludzie wcho­
dzący w skład tych formacji a występują­
cy pod szumną nazwą „narodowych sił
zbrojnych" wykonują dalej swą „party­
zancką" robotę, napadając i rabując spo­
kojnych obywateli, tłumacząc swój bandy­
tyzm działalnością dla sprawy narodowej.

Ostatnio grupa takich „bohaterów" zło­
żona z pięciu ludzi, ubranych w mundury
wojskowe, dokonała napadu na Dom Wy-

iOWI TEATR RO9BOTNECZT
W KRAKOWIE

KRAKÓW (Amii). W dniu 12 bm. w gmacłuu
Województwa odbyła eię konferencja pod prze­
wodnictwem Wojewody dr. Pasenkiewicza w

sprawie utworzenia teatru robotniczego w Kra­
kowie im. T . Kościuszki. W konferencji wzięli
udział Ks. dr. Weryński jako przestawiciel Głó­
wnego Komitetu Kościuszkowskiego, który to
Komitet poddał myśl utworzenia powyższego te­
atru, przedstawiciel O. K. Z . Z. dr. Dobrowolski
oraz przedstawiciele wojskowości pułk. Płaner,
pułk. Swidziński oraz mjr. Zielnik.

Inicjatywę Głównego Komitetu Kościuszkow­
skiego poparł silnie premier Osóbka-Morawśki
zalecając Głównemu Komitetowi Kościuszkow­
skiemu wyasygnowanie kwoty pół miliona zł. z

3 milionowej subwencji jaką ostatnio powyższy
Komitet otrzymał na powyższy teatr. Również

Gdzie tylko straszliwy pług wojny prze­
orał ziemię, tam wszędzie pozostały mogi­
ły, widoczny dla wszystkich symbol walki
i poświęcenia żołnierza za wolność i demo­
krację narodów.

Mogił tych tak wiele i tak porozrzuca­
nych, że nie wszyscy będziemy mogli je
odwiedzić, by przybrać je kwiatami, lecz
pragniemy by przynajmniej ktoś w naszym
imieniu ozdobił te samotne wśród obcych
mogiły. Ziemia polska pełna jest mogił żoł­
nierzy polskich i radzieckich, którzy padll

4.60 ROBOTNIKÓW PRZECIW

BYRNESOWI
KRAKÓW (P). Dnia 9 września 1946 r.

następujące finny odbyły zebrania, Zie­
leniewski, Kabel, Wytwórnia Sygnałów
Kraków, Gazownia, Monopol Tytoniowy
Elektrownia Miejska. Około 4000 praco­
wników zgromadzonych na zebraniach
w wyżej wymienionych firmach uchwa­
liło rezolucję protestacyjną przeciwko
nieodpowiedniemu postawieniu sprawy
naszych Ziem Zachodnich, przez Sekre­
tarza Stanów Zjednoczonych Byrnesa w

mowie wygłoszonej w Stuttgarcie i o-

świadczyło, że stanowisko całego Naro­
du Polskiego odnośnie nienaruszalności
naszej granicy na Odrze i Nysie Łużyc­
kiej jest jednolite.

Lekarz ukraśiński — wróg
Polaków przedl sądem

KRAKÓW (PAP). Przed Specjalnym Sądem
Karnym w Krakowie rozpoczęła się rozprawa
przeciwko dr. Julianowi Jakymowiczowi, b. kie.

Oddział Robót Inżynierskich, który ma za zada­
nie wykonywanie większych robót inżynierskich
(mostowych, wodnych itp.) na obszarze całego
kraju. Roboty portowe w Gdyni wykonuje spe­
cjalnie utworzona grupa „Roboty Morskie".

W pierwszym roku po odzyskaniu, niepodle­
głości S. P . B . przebudowało za sumę
1,700,000.000 . Z tej sumy lwia część przypada
na Warszawę i to zarówno wysiłkiem Oddziału
Głównego jak i szeregu innych Oddziałów
współpracujących z Oddziałem Głównym, zwła­
szcza w dziedzinie zaopatrzenia w sprzęt i ma­
teriały.

Jednym z najciekawszych prac S. P. B . jest
praca nad odbudową wsi w t. zw. pasie znisz­
czeń wojennych. W ramach tej działalności Wy­
dział Odbudowy Wsi buduje doświadczalne osie­
dla w Piasecznie pod -Warką i w Makowie,
współdziała w samorzutnej odbudowie wsi, or­
ganizując aparat techniczny i służąc pomocą
i radą techniczną, oraz dopomagając w zaopa­
trzeniu w materiały budowlane.

W ramach swej. działalności S. P. B . prowadzi'
szereg' wytwórni materiałów budowlanych jak
stolarnie, fabryki papy, posadzka.rnie, - kamie­
niołomy, betoniarnie itp.

Zgodnie ze swą tradycją Ś. P. B. poświęciło
wiele energii i środków na poprawę warunków
pracy i płacy swoich pracowników.

W szczególności przeprowadziło akcję apro-
wizacyjną w Warszawie, zaopatrując w sezonie
ubiegłego roku około 60.000 pracowników i ich
rodziny. Przystąpiło poza tym do zorganizowania
systematycznej pomocy materialnej dla pracow­
ników, czego wyrazem jest utworzenie t. zw. fun­
duszu pracowniczego, oraz uruchomiło domy wy-

Byli więźniowie, którzy w swym domu
wypoczynkowy*! znajdowali wytchnienie
po strasznych, nieraz wieloletnich przeży­
ciach w hitlerowskich kaźniach, będą po­
zbawieni okrycia i lekarstw, a bohaterzy
spod znaku NSZ popijając bimber za spie­
niężony łup, będą sobie śpiewać, że „w par­
tyzantce nie jest źle".

wojewoda krakowski oraz przedstawiciele woj­
ska zapowiedzieli swoje poparcie, ci ostatni de­
klarując czynną współpracę.’

W programie Teatru Robotniczego im. Tadeu­
sza Kościuszki znajdą się przeróbki sceniczne
z książek, przez co, teatr ten stworzy niespoty­
kany dotąd w Polsce pierwowzór żywej ksią­
żki.

W tej chwili w zorganizowaniu powyższego
teatru napotyka się na trudności w zakontra­
ktowaniu aktorów. Jednak należy przypuszczać,
że zostaną one pomyślnie pokonane i w najbliż­
szym czasie teatr im. T. Kościuszki rozpocznie
swą pracę dl.a szerzenia kultu Kościuszkowskie­
go wśród szerokich rzesz robotniczych i woj­
skowych.

się próbami bohaterów
za wolność naszego kraju. I tam hen w naj­
dalszych republikach Związku zapłakane
oczy matki, żony, siostry czy dziecka zwra­
cają się w stronę tych mogił z niemą pro­
śbą do nas o opiekę nad nimi, o pamięć
nad tymi, którzy życie złożyli dla naszej
wielkiej sprawy.

Przekażemy w spuściźnie te bohaterskie

mogiły następnym pokoleniom — jako
świadectwo trudu i męki — aby i one nau­
czyły się służyć Ojczyźnie i czcić wolność.

równikowi kliniki chirurgicznej U. J . z czasów

okupacji. Jakymowicz, nacjonalista ukraiński i

wróg ■Polaków, współdziałał z Niemcami w ich
polityce eksterminacyjnej, powodując śmierć

szeregu osób przez dokonywanie na nich opera­
cji chirurgicznych, przy udziale studentów nie­
mieckich. Jakymowicz obchodził się nadto bru­
talnie z polskimi pacjentami na klinice szyka­
nując ich, bijąc po twarzy i lżąc, pobierał też
od chorych Polaków wygórowane opłaty za le­
czenie, trudnił się donosicielstwem itd. Manife­
stował on poza tym gorliwie swe nastawienie
proniemieckie, wyrażając zadowolenie z niemi e.

ckich sukcesów wojennych i posunięć władzy.
Jakymowicz należał również w roku 1943 do

nacjonalistycznej organizacji ukraińskiej „ban­
derowców", działającej na szkodę narodu pol-
skiego.k

W sprawie Jakymowicza, która wzbudza silne
zainteresowanie opinii krakowskiej, zeznawać
będzie ponad 60-ciu świadków dowodowych.

Godziny przyjęć w Kuratorium
KRAKÓW (czx). Godziny przyjęć w Kurato­

rium Okręgu Szkolnego Krakowskiego (ul. Die­
tla 90, III i IV p) pozostają bez zmian t. j. co­
dziennie prócz poniedziałków, niedziel i świąt,
od godziny 10 do 12-tej.

Kurator Okręgu przyjmuje we wtorki, czwar­
tki i soboty od godziny 11 do 13-tej.

poczynkowe.
S. P. B. współpracuje ściśle ze Związkiem Za- ’

wodowym Robotników i Pracowników Przemysłu ;

Budowlanego, który jest członkiem S. P . B.
Oddział krakowski S. P. B. posiada następują­

ce wydziały:
1) budowlany, który wykonuje obecnie bu­

dowę fabryki skór „Fortuna" w Krakowie, ga­
raże dla firmy. Zieleniewski, osiedle mieszkanio­
we Państwowej Fabryki Paliw Syntetycznych
w Oświęcimiu, budowę fabryki i domu admini­
stracyjnego spółdzielni’ „Kosa" w Limanowej,
budowę 7-klasowej szkoły w Krzesławichch,
budowę 8-klasówej szkoły w Węgrzcach Wiel­
kich i szereg robót remontowych dla różnych
instytucyj.

2) Wydział Inżynieryjny pracuje nad odbu­
dowaniem zapór wodnych w Porąbce i Rożno­
wie oraz projektuje budowę nowej zapory wod­
nej w Czchowie, odbudowuje jaz na rzece Ska­
wie w Grodzisku, pracuje nad przełożeniem ko­
ryta rzeki Pszemszy oraz budową studni w Mydl-
nikach.

3) Wydział Elektryczny przeprowadza elek­
tryfikację osiedli wiejskich w Węgrzcach Wiel­
kich, Łuczanowicach, Krzysztowowićach, Luboczy,
Staniiątkach, Mietniiowie, Łuborzycach i Mogila­
nach, oraz wykonuję instalacje dla Wojska Pol­
skiego w Tarnowie i Oświęcimiu a dalej dla '■
„Społem" w Krakowie. Wydział Elektryczny po­
siada własne warsztaty przy ul. Romanowicza,
które wykonują wszelkie roboty elektromecha­
niczne dla potrzeb własnych i ostatnio wykonu­
je budowę dźwigu portalowego w Czchowie.

4} Wydział urządzeń zdrowotnych wykonuje
instalacje wodociągowo-instalacyjne dla osiedla
mieszkalnego w Oświęcimiu, deblów mieszkal­
nych zapory wodnej w Czchowie oraz instala- ?

cje ogrzewcze, cieplarni nakładów św. Józefa w 3
Prusach i dworca kolej cwrgo w Tawowie.

Jeszcze o chałupnikach
z ulicy SSonerowskiej

W związku z umieszczonym przez nas w n-rze

180-tym naszego pisma listem od Czytelników,
obrazującym dolę chałupników, otrzymaliśmy od

dyrekcji Fabryki Konfekcji nr 2 następujące wy­
jaśnienie:

Stan liczebny tzw, chalupniczek zatrudnio­
nych w firmie wyżej wymienionej wynosił z
dniem 1 lipca br. 36 — a nie urojoną liczbę 160.
Niektóre spośród tych chalupniczek zgłaszały
się po pracę wówczas, gdy miały pobrać we fir­
mie karty żywnościowe l kategorii, tzn. raz w

miesiącu. Tego rodzaju pracownicom oświad­
czono, że firma nie będzie tolerowała nadal ta­
kiego stanu rzeczy, natomiast zaprononowano
im przyjęcie na stałe do fabryki. Niektóre z cha-

lupniczek zgodziły się na propozycję j tę pra­
cują obecnie. Inne natomiast — te mianowicie,
które zawód swój uprawiają w domu, dla pry­
watnej klienteli, bez wykupienia patentu — a do

firmy przychodzą — tak jak wyżej zaznaczono

raz w miesiącu — na propozycje fabryki nie zgo­
dziły się. Uczciwe chałupniczy, które pracują
dla nas stale — nadal są zatrudniane.

Wszystkie powyższe dane można stwierdzić
w naszej firmie na podstawie ksiąg.

Dyrekcja Fabryki.

Czytelnicy piszą

C© to jest?
Rachunek z „Cy^anedi^
3 literatki wody sodowej zł 90. —■;
3 kieliszki małe wódki czystej zł 360. —,

3 filiżanki czarnej kawy zł 180.—;
razem z! 630. —.

lO°/o dodatku kelnerskiego zł 65. —■;
razem zł 695.— .

Najciekawsza jest analiza poszczególnych cen

tego rachunku w stosunku do cen restauracyj­
nych pobieranych już z poważnym zarobkiem
właściciela w innych lokalach:

woda sodowa zł 5. —, pobrano zł 30.—, nad-
. wyżka 500%;

wódka zł 25. —, pobrano zł 120. —, nadwyżka
prawie 400°/o;

czarna kawa zł 30. —, pobrano zł 60. —, nad­
wyżka 100°/».

Ciekawe czy Urzędowi Skarbowemu znana

jest kalkulacja cen tego lokalu? Ciekawe, dla­
czego Zarząd Miejski nie zdobył się dotychczas
na wydawanie drukowanych bloków rachunków
miejskich, ściśle ewidencjonowanych, a unie­
możliwiających, dzięki przymusowi umieszcze­
nia na nich podpisu inkasującego, wszelkie nad­
użycia, czy to odnośnie cen, czy też w stosunku
do władz.

Poznaniak

Powyższy rachnek wraz z komentarzem prze­
słany został do naszej redakcji przez jednego z

Czytelników. Podkreślenia godnym jest fakt, że
rachunek został wystawiony o godzinie 20.30, a

więc przed rozpoczęciem programu rozrywko­
wego.

Redakcja

Inwestycje dla Ziem Zachodnich

KRAKÓW (Ami). W następnym miesiącu w

Krakowie,odbędzie się posiedzenie połączonych
komisyj rolniczej, nierolniczej i finansowej, Ra­
dy Naukowej dla Zagadnień Ziem odzyskanych,

Celem zebrania się tych komisyj jest zazna­
jomienie ich z problemem inwestycyjnym na

Ziemiach Odzyskanych w ramach 3-letniegó pla­
nu gospodarczego. Zagadnienia powyższe zosta.

ną zreferowane przez przedstawicieli Centralne­
go Urzędu Planowania, Ministerstwa Przekiysłtt,
Ministerstwa Odbudowy i Ministerstwa Rolnic­
twa. Jednocześnie zbierze się komisja rolnicza
dla prowadzenia normalnego toku prac bieżą­
cych.

Płyną dary na odbudowę Stolicy
KRAKÓW (Sik). Miejski Komitet Odbudowy

Warszawy w Zatorze w czasie zbiórki ulicznej
w dniu 1 bm. zebrał na cele odbudowy War­
szawy kwotę 7.276 zł. Ponadto uchwalono prze­
kazać na ten ceł 1 procent z ogólnego budżetu

miejskiego.
W Bochni urządzono w tymże samym dniu

zbiórkę uliczną, która dała 6.000 zł. Przeprowa­
dzona na terenie Krakowa zbiórka uliczna przy­
niosła kwotę 56.624 zł, zaś dodatkowe opłaty
przy biletach tramwajowych w kwocie 1 zł da
109.014 zł. Przez wszystkie następne niedziele

bieżącego miesiąca będzie w tramwajach pobie­
rana dodatkowa opłata 1 zł na cel Odbudowy
Warszawy. Wojewódzki Komitet Odbudowy
Warszawy przypomina, że zgodnie z uchwałą
wszelkie wpłaty na odbudowę Stolicy należy
kierować do Powiatowej Komunalnej Kasy Osz­
czędności przy ul. Pijarskiej pod adresem: Kra-
kowski Wojewódzki Komitet Odbudowy War­
szawy nr. konta 30.94.

Katastrofa na ul. Starowiślnej
KRAKÓW (Ami). W dniu wczorajszym na

skutek wypadku samochodowego przy ul. Sta­
rowiślnej jaki miał miejsce o godz. 14.30 został

wstrzymany ruch tramwajowy przez dłuższy o-
kres czasu. Wypadek ten został spowodowany
nieprawidłową jazdą samochodu ciężarowego^
który mijał tramwaj, jadący w kierunku Podgfc
rza z lewej strony i zobaczywszy naprzeciw sia.
bie nadjeżdżający drugi tJamwaj skręcił rapto.
wnie w prawo, a jadąc z dużą szybkością prze'
wrócił się na bok.

Mimo, że katastrofa ta wyglądała na bardzo

poważną nie pociągnęła na szczęście żadnych
ofiar w ludziach, a tylko r—jgkko
waj linii nr. .3, no i uu. wóz cęża-
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To ciię MMeiresuJe I! Radzieckie filmy naukowe
Konkursy piękności

Konkursy piękności były znane już w odte-
* głej starożytności. Jak podaje kronikarz Strabo,

miał już król Arkadii, władca części starożytnej
Grecji, ustanowić takie konkursy. Tenże król u-

etanowfł „konkursy brzydoty", by ludność za­
chęcić do uprawiania ćwiczeń cielesnych.

Nagrody za pocałunek
W starożytnej Grecji odbywały się w czasie

uroczystości ku czci Apolljna z Pihilae konkur­
sy na których przyznawano' młodzieńcom nagro­
dy za najpiękniejszy pocałunek.

Kiedy wynaleziono ołówek?

Czy wiesz o tym, kiedy zostały wynalezione
najpotrzebniejsze przedmioty? Codziennie bie-

rzemy do ręki, nie zastawiając się setki przed­
miotów. A jeżeli chwilę tylko pomyślimy nad
tym, że mogło by tego czy owego przedmiotu za­
braknąć, nie wierzymy w to, tak bardzo przy­
zwyczailiśmy się do tych przedmiotów codzien­
nego użytku. Nie przyjdzie nam do głowy, że

mogło by na przykład nie być ołówka, wynale­
zionego w 1780 roku, albo w tym samym czasie

wynalezionego gazu świetlnego, albo stalówek
do pisania (perry 1830) — że mogło by nie być
żarówki elektrycznej wynalezionej. 1845 albo za­
pałek wynalezionych 1848, czy wreszcie maszy­
ny dó pisania wynalezionej w roku 1867.

Różaniec

Czy wiesz o tym skąd pochodzi różaniec? Dla
ludzi religijnych, którzy w październiku uczęsz­
czali na nabożeństwa różańcowe będzie może
ciekawa wiadomość, że paciorki różańcowe w

dawnych wiekach były robione z. ugniecionych
listków różanych, spojonych gumą arabską. Ró­
żaniec jest, pochodzenia mahometańskiego. ści­
ślej tureckiego. Różańce w innej formie niż to

6ię praktykuje u nas są bardzo popularne w

Turcji gdzie jednak ugniata się je z grudek zie­
mi wziętej z Mekk; lub Medyny. świętych miejsc
dla każdego mahometanina. Chrześcijaństwo

przejęło zatem formę różańca od mahometan.

Ostatni Mołsśksmie

Ktoś, kto miałby ochotę zabawić się w boha­
terów' Karola Maya, może jeszcze dzisiaj zna­
leźć prawdziw eh Indian. W Stanach: Arizona,
Utah : New: a Meksyku w Ameryce Północnej
żyje plemM Indian Nawajos, które zachowało
W pełni swe obyczaje, sposób bytowania, wiarę
pogańską. Według danych statystycznych, na te­
renach zamieszkałych przez te plemiona znaj­
dowało się czterdzieści pięć tysięcy mężczyzn,
kobiet : dzieci czerwonoskórych. Nawajos ubie­
rają się do dziś jak ich przodkowie w skóry
zwierząt, noszą na głowie przybranie z piór, po­
sługują się tylko lukiem i strzałami, zatrutymi
jadem węzy.

Pierwsza powieść
Pierwsza powieść w Europie nie powstała

w 16 wieku, czyli czterysta lat temu, jak chcą
niektórzy, lecz w odległej starożytności greckiej.
Nazywano ją wtedy „Opowiadaniami cierpień
miłosnych" lub „Opowiadaniami dramatyczny­

mi". T.amblichos, Xenophon, Heliodor z Emesy
i inni — to pierwsi powieściopisarze greccy
w drugim, trzecim i czwartym wieku po nar.

Chrystusa. Oczywiście — początki powieści gre­
ckiej giną w pomroce dziejów.

Wesołe podatki w Anglii
Podatki można płacić j weselić się, czego do­

wodem są obyczaje w Anglii. Dają tam sobie

łatwiej radę z podatkami, stanowiącymi dla nie­
jednego u nas tak wielki ciężar. Ńa przykład
każdy książę Welling, wręcza corocznie w dzień
bitwy pod Waterloo królowi angielskiemu małą
chorągiewkę, i w ten sposób wykonywa wszel­
kie obowiązki wobec państwa.' Jest to oczywi­
ście tylko przywilej płynący z dawnych czasów,
kiedy przodkowie księcia zasłużyli się wybit­
nie dla Anglii. Również wielki przywilej i cie­
kawy sposób płacenia podatków ma pewien rol­
nik w Szkocji. Jego podatki wynoszą na rok

jedno wiadro śniegu. Ponieważ jego ziemie leżą
w pobliżu Ben Rewis, w którego pieczarach śnieg
utrzymuje się cały rok, więc wcale to nietrudna

dlań sprawa płacić ten podatek o każdej porze
roku. Natomiast posiadacz folwarku Krederu

miał swego czasu ambaras z zapłaceniem po­
datku, który składał się z dużego bukietu róż.

Dziś jednak, dzięki postępom w sztuce ogrod­
niczej ma on o każdym czasie mnóstwo tego
kwiecia. Swego czasu, a było to l d.zo dawno,
bo w latach 1210—1212, podarował posiadłości
Krederu jednemu ze swych wasali król ang. Jan
Bez Ziemi pod warunkiem składania dziwnego
i wesołego podatku. Posiadacz był zobowiązany
trzymać głowę królowi podczas przejazdu przez
Kanał La Manche na wypadek, gdyby król do­
stał torsji.

W ZSRR olbrzymim powodzeniem cieszą się
filmy naukowe. Dziesiątki reżyserów, operato­
rów i doradców naukowych dokonują niezwykle
precyzyjnych zdjęć, wymagających wielkiej wy­
trwałości i cierpliwości.

W dalekich górach Ałtajskich reżyser Ale­
ksander Zgurili wykazał niezwykłą wprost po­
mysłowość w filmoWaniu wilków i innych zwie­
rząt. Zgurili nakręcał film według powieści ame­
rykańskiego pisarza Jacka Londona „Biały kieł".
Film ten ukaże się wkrótce na ekranach.

W głównej wytwórni filmów mikroskopijnych
istnieje specjalny aparat, połączony z mechani­
zmem zegarowym, kitóry automatycznie dniem
i nocą zajęty jest nakręcaniem sceny przyszłego-
filmu, poświęconego udziałowi człowieka w pro­
cesie dojrzewania zbóż (film „Cudowna gryka",
reżyser-operator Aleksander Kudriawcew).

Reżyser Włodzimierz Niko-Iał odbywa wę­
drówkę w zamierzchłe czasy i w miejscach
badań geologicznych, w starożytnych miastach

Azji Środkowej nakręca film pt. „Zabytki prze­
szłości Uzbekistanu". Pokazane są w nam mię­
dzy innymi grobowiec legendarnego Timura,
wiele starożytnych mauzoleów oraz zachowa­
ne do dni dzisiejszych wspaniałe stare me­
czety w Samarkandzie i Blicharze.

W ten sposób powstają filmy z dziedziny
biologii, medycyny, botaniki, historii i innych
nauk. Nie ma takiej dziedziny Wiedzy, do któ­
rej nie wkradłby się obiektyw aparatu filmo­
wego. Nieraz przy nakręcaniu filmów nauko­
wych pracownicy filmowi Związku Radziec­
kiego muszą dokonywać trudnych i skompli­
kowanych wypraw na najwyższe . górskie
szczyty Tiań-Szań (Klan „W góradh. Tiań-Szań),

opuszczać się na dno Morza Czarnego (film
„W głębi mórz"), -wznosić się na 6tatoplatóa
(film ,,Do stratosfery"), latać na superszybkim
nowoczesnym myśliwcu (film „Lotnictwo mv'
śliwskie").'

Wraz, z uczonymi fizykami reżyserowie j Ope
rato.rzy filmu naukowego pracują nad oiężkini
i trudnym zadaniem spopularyzowania nowo

czesnych problemów fizyki (energia atomo­
wa. radiolokacja, ultrakrótkie fale itd.)

Powstają filmy długości 5.000—8 .000 m —

całe cykle naukowe, odtworzone na ekranie
Nakręca się również filmy bardzo- krótkie —

długości 80—100 m, których wyświetlanie
trwa 3—5 minut.

Katalog filmów naukowych i szkolnych wy-
produkowanydh w ZSRR stanowi dość gnrby
tom, iiczący przeszło 200 stron.

Nad produkcją tych filmów pracują nieprzer­
wanie wytwórnie

' filmowe w Moskwie, Lenin­
gradzie, Kijowie, Nowosybirsku oraz cały sze­
reg grup operatorskich w-1 stolicach większej
częśgi republik związkowych, w Taszkencie,
Ałma-Acie. Tbilisi, Jerywaniu, Baku, Ta-llinie
i Rydze.

Wśród nakręconych już i wyświetlanych na

ekranie filmów znajdują się filmy, odznacza-
ne nagrodą stalinowską'. Reżyser Aleksander
Zgurili i operator Gleb Trojański, otrzymali
dwukrotnie nagrodę stalinowską za filmy „W
głębinach mórz", „Potęga żyda" i „W pia­
skach Azji Środkowej". Reżyser Borys Dolin

otrzymał nagrodę stalinowską z-a „Prawo wiel­
kiej miłości".

Szereg szkolnych filmów wojennych nakręca­
no na polach, walki.

Jest to zaledwie kilka słów o popularnych
filmach naukowych w ZSRR. Nie obejmują one

i dziesiątej części ciekawych, wiadomości o tych
filmach.

SV« naszych ekranach

Ulica Graniczna — oto tytuł filmu, którego
tematem jest życie młodzieży warszawskiej w

czasie okupacji, według scenariusza Al. Forda,
Jana Fetkego j L. Starskiego.

W opracowaniu znajduje się film muzyczny
pt: „Jutro premiera", który reżyserować będzie
J. Zarzycki.

Drugi pełnometrażowy film polski to „Dwie
godziny", a którego treść osnuta jest na tle
współczesnej rzeczywistości polskiej.

Nakręcany będzie w najbliższym czasie film

pt.: „Oświęcim" wg scenariusza W. Jakubow­
skiej.

Film,o wczasach robotniczych będzie nosił ty­
tuł: „Jedziemy na wczasy".

Prace robotnika budowlanego zilustruje film
pt.: „Na drodze wielkiej odbudowy".

J-fuzykę do kompozycyjnego filmu muzyczne­
go'pt.: „Suita warszawska", skomponował W.
Lutosławski.

Polska na festiwalu filmowym
W rozpoczynającym się niebawem w Cannes

międzynarodowym festiwalu filmowym, Film
Polski reprezentowany będzie trzema krótkome­
trażówkami „Suita Warszawska", „Most" (Repor­
taż z odbudowy mostu Poniatowskiego) i „Wie
liczka".

Na festiwal udali się: Ryszard Ordyński oraz

ob. Toeplitrz, naczelnik wydziału zagranicznego
Filmu Polskiego.

Powieść

KUDZIĘ PODZIEMIA
9)

— Zatem trzydzieści kilka tysięcy osób

zginęło od wczoraj — szepnął Hippo Kart,
ocierając rękawem koszuli spotniale czoło.

— Ile z tego uratowaliśmy?
— Zaledwie cztery tysiące osiemset, osób,

panie.
— To mało...
Hippo Kart zamyślił się głęboko. Nie­

zmierna otyłość nie dozwalała mu, wstać
z łóżka o własnych siłach. Nie myślą! je­
dnak o przywołaniu pomocnika. Siedział
przez długą chwilę nierur-hórno. Wreszcie

szepnął:
— Dziękuję.
Prawą, ręką dotknął dźwigni, osadzonej

poziomo we wgłębieniu muru. Zaczął prze­
kręcać ją powbli. Światełko czerwone zga­
sło, natomiast tuż obk zabłysło światełko
szafirowe. Dał się słyszeć głos:

— Biura techniczne. Słuchani.
— Proszę połączyć mnie z oddziałem wy­

nalazków.
Ciche brzęczenie. Małe światło zielone.

Głos:
— Biuro wynalazków.
— Pokój głównego inżyniera?
— Zaraz... proszę.
Potem inny głos:
— Tu Castleragh.
—- Proszę zdać raport.
— Chętnie. Badanie paramat-erii postępu­

je raźnie naprzód. Zasada nieprzenikliwo-
sei jest, obalona. Wczoraj wieczorem zdo­

łałem przetłoctyć drut ołowiany przez pły­
tę stalowego pancerza. Najczulsze aparaty
pomiarowe nie wykazały przy tym naj­
mniejszego przyrostu objętości. Ołów prze­
szedł-przez stal, jak brzytwa przez bryłkę
masła.

— Znacznie doskonalej, niż brzytwa przez
masło?

— Oczywiście, że doskonalej. Nie nastą­
piło wcale rozchylenie drobin stali. Para-
materia jest nieco cięższa od materii zwy­
czajnej. ale przechodzi przez nią bez oporu.

— To znaczy, że potrafimy umieścić a-

parat ratunkowy, sporządzony z parama-
terii. w granitowym szczycie górskim, albo
w dnie morza?

— Nie sprawi nam to żadnej trudności.
Dotychczasowe próby wtłaczania urządzeń
ratunkowych pod samą powiezchnię ziemi
wymagały pewnego wysiłku, gdyż nie zna­
liśmy jeszcze paramaterii doskonałej. Te­
raz możemy uczynić to zupełnie łatwo.
Skały, z których składa się kora ziemskie­
go globu, są dla nas przeźroczyste.

— Ghciałeś powiedzieć, przenikliwe. Pra­
wda, Castleragh?

— Tak. Co więcej! Postać ludzika, powle­
czona pyłem para-materialnym, przechodzi
bez oporu przez ściany i zamknięte drzwi.
Organizm nie doznaj© przy tym żadnego
szkodliwego oddziaływania. Dotąd, — do
wczorajszego wieczoru, tylko osoby wyjąt­
kowo zdrowe mogły ważyć się na te® eks­
peryment; dzisiaj mogę przetloczye nowo­
narodzone dziecko przez bryłę najtward­

szej stali o grubości kilku metrów — i dzie­
cko nie przebudzi się nawet, jeżeli gpało!

— Uczyń coś lepszego, Castelragh.
— Co, mistrzu?
— Skąd mówisz?

- Znajduję się obecnie w głębokości pię­
ciuset osiemdziesięciu metrów pod wscho­
dnią dzielnicą. Sidney.

— Ja zaś — rzeki Hippo Kart — przespa­
łem noc dzisiejszą pod biegunem północ­
nym, w głębokości trzech kilometrów pod
powierzchnią lodu. Czy mógłbyś przyjść
tutaj, do mnie?

— Tak, mogę uczynić to,
— Ile czasu zajmie ci ta operacja?
— Około trzy minuty, mistrzu.
— Dobrze. Czekam. x

Powiedziawszy te słowa, Hippo Kart o-

padl na poduszki, przewalił potężne brze­
mię swego cielska nieco w prawo —

i zdrzemnął się spokojnie.
Zaledwie jednak zamajaczyło mu pod

zamkniętymi powiekami widzenie kopiatej
misy truskawek, sowicie posypanych śnie­
żystym cukrem — uczul, że ktoś bez cere­
monii szarpie go za ramię, Przetarł oczy
i spytał niezadowolony:

<— Castleragh! Czego chcesz?
Castleragh uśmiechnął Mę lekko.
— Oprzytomaij, mistrąu. Trzy minuty

minęły. Jestem.

Umysł Hippo Karta pracował przez
chwilę potężnie. Poteln olbrzymia twarz

jego przybrałą wyraz bTfigiCgo zadowole­
nia:

— A, to ty. Doskonale. Przybywasz ze

Sidney?
— Tak.

— W trzy minuty?
— Dokładnie mówiąc, w trzy i ćwierć!

Ale zatrzymałem się przez chwilę w drodze.
—....... ——n,

— Jakaś szczególnie twarda skała?
Castleragh uśmiechnął się z lekceważe­

niem.
— Nie. Tylko zapomniałem drobiazg,

chustkę do nosa. To znaczy — zdawało mi
się, że zapomniałem. Była po prostu w le­
wej kieszeni, zamiast w prawej.

.— Castleragh, masz wszystkie cechy, #*■
uiusza. Jesteś nawet rozstargniony.

— Przeceniasz mnie, mistrzu!
Hippo Kart tarł dłonią czoło w zamyśle­

niu.
— Trzy minuty ze Sidney — pod biegun

północny! Ależ to jest prawie szybkość de­
peszy telegraficznej! Przeciskałeś się przez
wnętrze kuli ziemskiej, złożone z najtward­
szych skał — i ubranie nawet nie zmięte!

Wąskie usta Castleraghia wygięły, sie
znowu lekceważąco. Rzeki:

— Bawią mnie ci uczeni na powierzchni
kuli ziemskiej, którzy przez nie wiem ii®
stuleci wyobrażali sobie, że we wnętrzu na­
szego globu jest ogień!

— Wulkany wprowadziły ich w błąd.
— Równie dobfze mogliby powiedzieć na

podstawie obserwacji szklanki kawy, że we

wnętrzu ziemi jest kawa.
— Castleragh, nie bądź złośliwy. A wyso­

ka temperatura?
—

. Dzieciństwo! wystarczy przemienić o-

kruszynę materii w paramaterię, a dosta­
niemy temperaturę parę milionów r®2T
wyższą.

— Tak, ale na trop tej przemiany wP®
dteś tylko ty!...

— Nostrodamus był już na tropie—
— Ty — doszedłeś do końca.
— Tak.
— Zatem — zdobyliśmy energię nieco po­

tężniejszą od energii atomowej?
(Ciąg dalszy nastąpi).
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